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O D P O W I E D Ź
RZĄDU RZECZYPOSPOLITEJ 

NA NOTĘ BRYTYJSKĄ
WARSZAWA (PAP). Na notę polską w sprawie uchwal konferencji 

londyńskiej odnośnie Niemiec, złożoną przez ambasadora R. P. w Lon­
dynie dnia 18 czerwca 1948 r. ministrowi Beyinowi, Rząd Polski otrzy­
mał odpowiedź, którą podajemy w streszczeniu:

Zdaniem rządu brytyjskiego wysiłki do osiągnięcia porozumienia czte- 
ro-mocarstwowego w sprawie Niemiec za pośrednictwem Rady Mini­
strów Spraw Zagranicznych i Sojuszniczej Rady Kontroli w Berlinie 
seostały udaremnione w następstwie stanowiska Zwiądku Radzieckiego. 
Rząd brytyjski ubolewa z powodu nie osiągnięcia porozumienia czterech 
mocarstw, jednak nie poczuwa się do odpowiedzialności za brak takiego 
porozumienia.

PRAW

w  porcie

rozerwał 
na strzępy 

b a rk ę  i h olo w n ik 
P rze d  trze m a  la ty

Małe kto z mieszkańców Gdyni pa­
ł ę t a  o tragicznej katastrofie, która 
^■ydarzyła się równio trzy lata temu. 
W liipcu 1945 r. wpłynął do portu w 
**dyni holownik radziecki, prowadzo­
ny z Helu przez barkę. Po wejściu do 
tasenu Prezydenta* holownik natknął 

na jedną ze znajdujących się wów 
J*ós w porcie min magnetycznych. 
%stąpiła straszliwa eksplozja. Holo- 

wraz z barką momentalnie za- 
®°łlął. Razom z nim poszło na dno 
•koi® 30 ludzi z załogi, i spośród przy 
*««*ny©h pasażerów.
tty ra k  zatopionej jednostki przez 
J^y laita leżał na dnie basenu. Do- 
^ero teraz w ramach zakrojonej na 

skalę, akcji usuwania wra- 
z  terenu wszystkich portów, 

holownika wydobyto na po~ 
jJ^Wachnię. Pfracy tej dokonał wielki 

pływający Stoczni Gdańskiej.
, °lownik jest bardzo zniszczony. Bar 

hi© udało się odnaleźć.
j^atwije przekonanie, iż została ona 

trzaskana na kawałki siłą eksplo- 
. Pod pokładem zatopionego hoło- 

znaleziono zwłoki kilku osób 
znajdujące się w stanie kom- 

' l€ltheigo rozkładu.

Rząd brytyjski nie godzi się ze sta 
nowiskiem Rządu Polskiego, że de­
cyzje londyńskie zostały uchwalone 
przez ciało przypadkowe, nieupraw­
nione do zajmowania się tymi kwe­
stiami. W związku z tą kwestią rząd 
brytyjski uważa za słuszne przypo­
mnieć Rządowi Polskiemu, że uchwa­
ły poczdamskie w sprawie zachod­
nich granic Polski nie zostały po­
wzięte przez wszystkie cztery mo­
carstwa, gdyż Francja nie uczestni­
czyła w decyzjach w sprawie gra­
nic polskich.

ZROBIONO WSZYSTKO
Rząd brytyjski uważa, że podją on 

wszelkie możliwe kroki w celu zni­
szczenia militarnej potęgi Niemiec, 
na której opiera się możliwość pro­
wadzenia polityki agresji. Uchwały 
londyńskie zapewniają zdaniem rządu 
brytyjskiego rozbrojenie i demilita- 
ryzację

Rząd brytyjski nie zamierza dawać 
Niemcom pierwszeństwa w odbudo­
wie przed potrzebami krajów, które 
ucierpiały w następstwie agresji nie­
mieckiej. Jeżeli jednak niektóre kra­
je znalazły się w niedogodnej sytua­
cji wskutek odmowy uczestniczenia 
w marshallowskim „planie odbudowy 
Europy", to rząd brytyjski uchyla się 
od odpowiedzialności za ten stan 
rzeczy.

RZĄD JKM
PRZYPOMINA Z DUMĄ...

brytyjskiego,, „żadnemu użytecznemu 
celowi", a nadto postawiłoby Rząd 
Polski w kłopotliwej sytuacji w je­
go stosunkach ze Związkiem Raoziec- 
kim“.

W odpowiedzi na powyższą notę 
nządu brytyjskiego., ambasador RP 

w Londynie., Jerzy Michałowski zło 
żył w dniu 30 lipca rb ministrowi 
Łtewimowi notę, która mówi m. im.:

RZĄD mój z uwagę przestudiował 
odpowiedź Rządu JKM na notę pol­
ską w sprawie uchwał konferencji 
londyńskiej trzech Mocarstw, z udzia 
tem państw Beneluxu. Po zapoznaniu 
się z argumentami Rządu' JKM, Rząd 
Polski musi jednak stwierdzić, że je­
go obawy wyrażone w poprzedniej 
nocie nie tylko nie zostały rozpro­
szone, lecz wzmagają się jeszcze, wo­
bec już widocznym ta tamych skut­
ków realizacji tych uchwał w Niem­
czech.

Rząd Polski musi stwierdzić, że 
sprawa ziem na wschód od Odry i 
Nysy Zachodniej nie była łączona z 
anmmistracją jakiekolwiek strefy, a 
zatem nie wchodzi w zakres kompe­
tencji mechanizmu Rady Kontroli 

a Uchwały Poczdamskie, których 
sygnatariuszem jest Rząd JKM oraz 
późniejsze akty i umowy oparte na 
nich, m. in. w szczególności umowa 
polsko -  brytyjską ą dnia 5 stycznia 
1946 r. w śpiawie przesiedlenia I^iem 
ców, sprawę tę w ąposób jasny d nie 
pozostawiający wątpliwości załatwiły.

izja nazw
I l f fC

warszawskich
obejmie zmiany 
sprzed 1939 r.
J u ż  3 sierpnia 

ro zp o c zy n a  prace 
Specjalna K o m isja

r \L A  wszechstronnego wyjaśnienia 
problemu zmian nazw ulic zosta­

ła powołana przez Prezydium SRN 
Obywatelska Komisja, w skład której 
wchodzą: przedstawiciele partii poli­
tycznych, SRN, Zw. Dziennikarzy, 
Zw. Literatów, Warszawskiej Rady 
2 w. Zaw., Warsz. To w. Naukowego, 
Miejskiego Wydziału Ewidencji, Miej­
skiego Wydz. Dróg i Mostów, BOS itd. 

Komisja ta zbierze się po ra* 
pierwszy 3 sierpnia. Zadaniem Ko­
misji będzie wydanie opinii nie tyl­
ko o zmianach nazw ulic, dokona­
nych po obecnej wojnie, ale i w 
okresie do 1939 r.
Sprawa nazw ulic winna być po­

traktowana poważnie i rozsądnie. Na 
Pradze mamy ulice: Łukowską, Ło­
chowską i Żochowską. Trzy ulice o 
podobnym brzmieniu, skupione w jed­
nej dzielnicy. Mamy ulice Kowelską 
i Kobiełską, ul. Ostrobramską i Ostro­
łęcką na Grochówie, Konopacką i Ko­
nopnicką. Mamy również na Pradze _ 
dwie ulice Stefana Okrzei: jedną na 
Grochówie, a ostatnio ulica Brukowa 
przemieniona została również na ul. 
Stefana Okrzei. Mamy dwie Aleje 
1-szej Armii Wojska Polskiego (d. Al- 
Szucha i d. Al. Zieleniecka). Mamy 
dwie ulice Idzikowskiego — na Moko­
towie i na Okęciu w obrębie War­
szawy.

Z tych kilku przykładów wynika, że 
Komisja będzie musiała zbadać pro­
blem nazw ulic.

Stare nazwy ulic jak: Złota, Wro­
nia, Żelazna, Twarda, Królewska, Kru 
cza nie budzą w szerokiej opinii pu­
blicznej sprzeciwu, ani nie wprowa­
dzają w błąd. Nazwy te zżyły się już 
z Warszawą.

Natomiast jest dużo nazw ulic war­
szawskich, które mogą być zmienione, 
ale należy to robić rozsądnie i roz­
ważnie, bez łatwizny.

Opinia publiczna śledzić będzie z 
uwagą prace nowopowołanej Komisji 
do zmian nazw ulic warszawskich.

Apis

CZY ZNASZ WAI ZAW Ę?
H f  4

DziS dopiero czwarty dzień konkur­
su, % już niektórzy nasi Czytelnicy 
nadesłali nam wypełnione kupony 
nr. 1 i nr. 2. Jest to bardzo dila nas 
miły, ale niemniej nadmierny po­
śpiech. Praypomiinamy, że należy 
przesłać do naszej redakcji w s z y s 
tk  i e 12 kuponów — a na to mamy 
jeszcze cały tydzień.

Dziś dajemy czwartą z kolei foto­
grafię konkursową. Przedstawia ©- 
n« miejsce straceń w Warszawie 
— ale na której u l i c y ?

Prosimy naszych Czytelników o 
nadsyłanie uwag, czy dajemy foto­
grafie asa trudne do odgadnięcia. A 
może ®a łatwe?

UWAGA! W części wczorajszego 
nakłada kupon był bez numeru, al­
bo był omyłkowo oznaczony nume­
rem 2. Należy tern kupon traktować 
jako kupon nr. 3 — talk, jak i foto­
grafię, podaną tego dnia i opatrzo­
ną numerem 3.

Kupon Nr 4
Na zdjęciu._____

Imię i naziuisko.

A d re s

Wypełnić, wyciąć, zachować 
Wysiać do redakcji „Wieczoru1* 

wszystkie 12 kuponów
i

Nowy cmentarz na Woli zgromadzi prochy poległych w czasie Powstania* 
ekshumowane z ulic Warszawy.

Rząd brytyjski „z dumą przypomi­
na, że w roku 1939 zawarł on trak­
tat o wzajemnej pomocy z Polską" 
i pierwszy przyszedł z pomocą Pol­
sce „przez wypowiedzenie wojny 
Niemcom".

Jakkolwiek rząd brytyjski uznaje 
zainteresowanie Polski przyszłością 
Niemiec i byłby rad naradzić się ze 
wschodnimi sąsiadami Niemiec, tak 
samo, jak z sąsiadami zachodnimi, to 
jednak uważa za stosowne wyciągnąć 
wnioski z historii rozwoju „planu od 
budowy Europy", do którego Rząd 
Polski ustosunkował się negatywnie. 
Zaproszenie Polski do naradzenia się 
z rządem brytyjskim w sprawie Nie­
miec nie służyłoby,- zdaniem rządu

Z wystawy Ziem Odzyskanych

!

,l*uPCZn-ie odwiedzany jest pawilon ZUS, zdobny kolosalną ręką, symbo­
l i k i ^  św*at Pra°y- Uniknięto przeładowania ścian pawilonu materiałem 

jyyeznym. Kompozycje Eryka Lipińskiego i Tadeusza Trebkowskie- 
êc*nychi^ ° na^ s °̂^n*e^ xyc^ zagadnieniach * dziedziny ubezpieczeń spo­

ty salce kinowej wyświetlane są filmy o tematyce społecznej, 
^ysm alną rzeźbę, symbolizującą ZUS, wykonał A. Kowalik. Pawilon 

projektował inż. K. Danko.

DEMOKRATYZACJA NIEMIEC
Co się tyczy demokratyzacji Nie­

miec Zachodnich, k/ćóra, jak stwierdza 
nota Rządu JKM, jest zapewniona 
„dopóki Mocarstwa Zachodnie utrzy­
mują nadal okupację swych stref", 
to Rząd Polski — dla którego demo­
kratyzacja Niemiec jest czynnikiem 
decydującym o charakterze współży­
cia z sąsiadującym narodem niemiec­
kim — musi stwierdzić, że nigdy nie 
dzielił problemu demokratyzacji wed 
ług stref i uważałby za klęskę poli­
tyki okupacyjnej zakreślenie termi­
nu demokratyzacji do okresu trwania 
okupacji.

ECHO ROKU 1939
Skoro Rząd JKM w nocie swojej 

poworuye &ię na tau bolesny dla na- 
ioau poiśJkiego rak 1939, kiedy to na­
ród polski przez dnie i tygouiaie bez 
efektywnej pomocy ze strony sojusz­
niczej 'Wielkiej Brytanii toczył samot 
ną walkę z przeważającymi siłami 
hiderorw&Kiego agresora, Rząd Polski 
nie może pominąć milczeniem fakcu, 
że wydarzenia z września 1939  r . po­
przedzone zostały r emiii tary za cj ą nu- 
hiry, aneKSją Austrii, niesławnymi de 
cyzjami z Monachium całokształtem 
ówczesnej polityki angielskiej, zmie­
rzającej do ugłaskania Niemiec hitle­
rowskich i że w tych właśnie faktach 
szukać należy przede wszystkim pod­
staw, które uiatwiły Hitlerowi na­
jazd na Polskę.

A skoro Rząa JKM powołuje się na 
układ wzajemnej pomocy z 25 sierp­
nia 1939 r., to Rząd Polski pragnie 
przypomnieć, ze układ ten me miał 
się ograniczyć do faktu natyciimiasto 
wego wypowiedzenia wojny i jej pro 
wadzenia, ale i do wspólnego działa­
nia przy przygotowaniu pokoju i ści­
słej w zwiążku z tym konsultacji, 
przez nałożenie w paragrafie 7 obo­
wiązku niezawierania „ani rozejmu, 
ani traktatu pokoju, jak tylko za 
wspólnym porozumieniem".

Rtfąd Polski byłby też wdzięczny, 
gdyby Rząd JKM w związku z za­
ciągniętymi przezeń zobowiązania­
mi odnośnie Niemiec i ERP (Uzw. 
planu Marshalla} nie troszczył s i ę  
tyle o utrzymanie dobrych stosun­
ków Rządu Polskiego z Rządem 
ZSRR, ©o do których Jedynie kom­
petentny Jest Rząd Polski.
Rząd JKM zechce zapewne zrozu­

mieć, że po tragicznych wydarzeniach 
roiku 1939, po przebytej wojnie i cięż 
kich swych stratach. Naród Polski i 
jego Rząd ocenia postawę każdego 
państwa, z którym wiążą Polskę przy 
jasne stosunki, stopniem zrozumienia, 
okazywanego przez to państwo dla 
żywotnych intieresdw Polski odnośnie 
Niemiec, dla sprawy stałości jej gra­
nic i dla jej prawa, da uwzględniania 
jej punktu widzenia, które wynika 2 
doświadczeń, z tytułu moralnego oraz 
* obowiązujących, zgodnych postano­
wień Wielkich Mocarstw,

Czarny Dillard uygryua setkę
i tańczy Boogie-W oogie

I S o e c ja ln g  w y s ł a n n i k  „ A P 1 ‘ „ a  O lim p ia d ę  !  

I T ed- J ' M e c i e c  k i  t e l e f o n u j e  z  L o n d i jn u
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i Sinoradzka
DO KRAJU

LONDYN, 31.7

T lo id A lef N !w S tWSin«rk̂ f ^ Z ata ", “ b" 'f “  '****>  »
reede wygrała dwa spotkania z Węgierka ,NałYrocka — we flo-
rnody 4:2, ale przegrała ze Szwedka^ 4;  ̂ 1 z Irlandką Der-
nie kwalifikując się do dalszych snotkań ].ka.nką’ ,I)unka * Holendcrką, 
dla już w pierwszej serH walk. eliminacyjnych. Tak więc odpa-

Przyjechali
z ojczyzny

N U R M I E G O
i budują Marszałkowską

Dnia 31 lipca przybyła do War­
szawy 10-osobowa grupa młodych 
Finów, którzy włączeni zostali do II 
Brygady SP i będą pracowali przy 
budowie Nowej Marszałkowskiej.

Podobnie, jak Norwedzy, Węgrzy i 
ironii zagraniczni goście, Finowie za­
mieszkali w tzw. Al. Międzynarodo­
wej. Pozostaną oni w Warszawie do 
końca II turnusu Służby Polsce

Znowu 
D a k o t a

w Płomieniach
LONDYN 31.7. (PAP). Na lotnisku ! Pijskićh zajął dopiero trzecie miejsce

Sinoradzka nie odegrała żadnej ro­
li w rzucie oszczepem. Gały czas jej 
numer startowy 15 widniał na końcu 
Co prawda stawka była bardzo wy­
równana 1 dość silna. Wystarczy po­
siedzieć, ze zdobywczyni złotego me- 
dału Austriaczka Bauma pobiła re- 
Kord olimpijski. Między nią a Finką 
f arviainen trwała zaciekła walka do 
ostatniego rzutu. Podczas gdy Bauma 
rzuciła 45,75 m, Sinoradzka wyka­
zała nadzwyczaj równą formę rzuca­
jąc zaledwie kilka metrów ponad 30.

Dużo lepiej od naszych pań wy­
padł Adamczyk, który skokiem 7,08 
zakwalifikował się do finału skoku 
w dal. Bardzo słaba odskocznia przy 
czyniła się do tego, że wyniki tej 
konkurencji były mierne. Dużo sła­
bsze od wyników berlińskich. W fi­
nale Polak, który miał kłopoty 2 
rozbiegiem, gdyż nie mógł g0 so­
bie wymierzyć i oddawał wszystkie 
skoki z połowy deski, zajął osta­
tecznie ósme miejsce. Jest to bez- 
wątpienia jego dużym sukcesem i 
mamy nadzieję, że udział w tej kon 
kurencji wpłynie na niego dodatnie 

przy walkach w dziesięcioboju.
W finale „setki" znalazło się czte­

rech Murzynów, z których trzech za­
jęło trzy pierwsze miejsca. Prawdzi- i 
wą niespodzianką jest zwycięstwo 
Dillarda. „Z zawodu“ jest on płot-

nia medalów, podrzucił swe srebrna 
trofeum do góry i poklepał po pla­
cach zdziwionego tym wybrykiem 
prezesa MKOL Edstroema.

Zatopek w biegu eliminacyjnym 
na 5.000 m, był bardzo zmęczony 
wczorajszą „10“ i zajął dopiero dra* 
gie miejsce za Szwedem Aldenem 
w stosunkowo słabym czasie 14:34,2. 
Zatopek rozegrał na ostatnich me* 
trach i zasadniczo obaj biegaczy 
wpadli na metę razem.
W drugim przedbiegu zwycięży! 

Wyberg (Szwecja) w czasie 14:58,2. W; 
trzecim przedbiegu triumfował Ho­
lender Slyjkhuis 15:06,8 przed Reif* 
fem (Belgia).

W półfinałach na 800 m najlepszy 
czas osiągnął Hansenne (Francja) —- 
1:50,5. Natomiast w przedbiegach na 
sto metrów pań triumfowała Blaro- 
kers-Koen (Holandia), uzyskując czas 
12 sekund. Madej (Anglia) miała 12J} 
sekund.

Anglicy w drugim dniu Olimpia* 
dy bardzo się zawiedli, gdyż liczyli 
na zwycięstwo swego zawodnika w  
chodzie na EJ.ÓOO m, Jednakże zło­
ty medal zdobył Ljungren (Szwe­
cja) w czasie 4:10,49 godz. w rzucie 
młotem zwyciężył sympatyczny Wę­
gier Nemeth słabym stosunkowo 
wynikiem 56 07 m.

J. Nieciecki

Szczegółowe wyniki
■ b u g ie g o  d n i a
Olimpiady

c zy ta j na str. 6-ej

w pobliżu Nort Hampton w momen­
cie przymusowego lądowania samo­
lot brytyjskich linii lotniczych Dako­
ta stanął w płomieniach.

Załoga w liczbie 4 osób oraz 14 pa­
sażerów uratowało si® wyskakując 
na spadochronach »

za Pattonern i Ewelem Nikt . więc 
nie spodziewał się, że odegra większą 
rolę w biegu płaskim.

Po zwycięstwie Dillard zaczął ska­
kać z radości do góry i odtańczył coś 
w rodzaju Boogie-woogie. Ewel na­
tomiast w czasie uroczystości wręcza-

Statek na minie!
NIKT SIE NIE 
URATOWAŁ

LONDYN 31.7. (PAP). Statek fran­
cuski ,,Pluvoise“ najechał na minę 
w pobliżu brzegów Kornwalii. Wy­
buch był tak silny, że nie zdołano 
uratować ani jednej osoby spośród 
14 marynarzy załogi.
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Gromadka śpiących lordów
nie odpowiada przed nikim
sprzeciwiać się może
i w s z y s t k i e m u  
DZIWACTWA PARLAMENTU BRYTYJSKIEGO

Od spectalnego korespondenta API)
Projekt ustawy zniesienia kary śmierci wniesiony ostatnio przez rząd 

Iz'ba Lordów odrzuciła. Rząd musiał odwołać swój wniosek.
Rzeczywiście znaczenie tej poraź ki polega na tyifi, że jest ona nowym 

wskaźnikiem siły posiadanej przez lordów przed ogólnymi wyborami. Aby 
przeforsować..projekt ustawy, Izba Gmin musiałaby dwukrotnie przedsta­
wiać ów projekt Izbie Lordów, w okresie nie mniejszym niż 2 lata. Lordo­
wie musieliby przyjąć projekt ustawy, gdyby został zwrócony po raz drugi.

Wynika stąd jasny wniosek, że rząd

• • •

I R E D  <

Enowu gryzie
S. TRAS ZN A rzecz,, ile było kiedyś 

plag egipskich. Ale jakoś wszystko do 
brze się skończyło. D"ylko w Warszawie 
nie chce. Choć właściwie nie wiem do­
kładnie, czy komary należały do plag 
egipskich, czy nie?... Ale jeżeli nie na­
leżały, to w każdym razie powinny. 
'Bezwzględnie i stanowczo.

*Jeszcze nigdy w całym swoim dość 
długim życiu nie chodziłem tak poką­
sany przez te złośliwe, zdziczałe bestie, 
jak w tym roku. J to właśnie w War­
szawie.

A cała tragedia zaczyna się wieczo­
rową porą, kiedy w przyjemnym powie 
wie chłodnego wiaterku kładzie się czło 
wiek spać. Niby nic, narazie... Cicho, 
sennie, przyjemnie. J naraz w tej ciszy 
nocnej zaczyna coś bzyczeć. Zzzzz... 
jeździ tuż koło nosa.

Jest to jedyny dźwięk, który potrafi 
doprowadzić mnie do ostrego szału. Kie 
dyś zdemolowałem całą sypialnię, szu­
kając po ścianach komara. Zzzz... po­
tem coraz głośniej, wreszcie — siada. 
Wtedy trzeba klapnąć z całej siły. Zwy 
kle trafiam w prześcieradło, albo w 
kant od tapczanu. Wtedy klnę, a on od 
latuje, bo się gorszy. Ale po chwili wra­
ca, ma krótką pamięć i zaczyna swoje 
na nowo.

Kiedy mu się uda, człowiek męczy stę 
i drapie w tym miejscu przez 3 — 5 
dni. X naturalnie, we wszystkich innych 
ugryzionych miejscach— też.

Wczoraj zawinąłem się cały w prze 
ścieradło. Ale bestia wygryzł dziurę i 
wlazł. Podobno tego lata komary uwzię 
ły się na Warszawę.
, Zzzzzz...

15.000 Gzechosłowaków
# f € f

„Ostatniego etapu1
W ramach Festiwalu Filmowego 

odbyła się w Zlanie na Morawach 
premiera filmu polskiego p.t. „Ostat­
ni etap" z udziałem licznych delega­
tów zagranicznych oraz przedstawi­
cieli RP w Pradze.

Na premierze „Ostatniego etapu", 
która z wielkim zainteresowaniem 
oczekiwana była w Zlinie, obecnych 
było ponad 15 tysięcy widzów. Pre­
miera odbyła się w największym w 
Europie kinie na wolnym powietrzu.

,c«

wybrany przez większość ludności po 
ogólnych wyborach, jest zależny od 
Izby Lordów, której nikt nie wybrał 
i która nie jest przed nikim odpo­
wiedzialną.

Biskupi i arcybiskupi kościoła an­
glikańskiego otrzymują przy swej no­
minacji miejsca w Izbie Lordów. In­
ni członkowie zasiadają, tam dzięki 
„urodzeniu". Nic ich nie łączy z ma­
sami ludowymi, nie potrzebują zwa­
żać na niezadowolenie głosujących, 
mogą irignorować każdy aspekt de­
mokracji. Faktycznie mają siłę, ale 
nie ponoszą żadnej odpowiedzialnoś­
ci.

80 lat temu pewien brytyjski mów­
ca powiedział: „Najlepszym środkiem 
poznania działalności Izby Lordów — 
jest pójść i zobaczyć ją“. Zaś 300 lat te 
mu Izba Gmin uchwaliła rezolucję, 
że „Izba Lordów jest bezużyteczna i 
powinna być zniesiona".

SETKI BARONÓW
Pełny skład Izby jsst następują­

cy: 3 parów krwi królewskiej, 2 arcy 
biskupów, 24 biskupów, 20 książąt, 
27 markizów, i 32 hrabiów, 97 wice­
hrabiów, 514 baronów, 16 parów re­
prezentantów Szkocji i 8 parów — 
reprezentantów Irlandii.

Kuluary Izby Gmin były zatłoczone 
ludźmi, którzy przyszli zobaczyć swo­
ich członków parlamentu. Panował 
tam ruch i życie. Ale kuluary Izby 
Lordów świeciły pustkami, z wyjąt­
kiem 2 albo 3 pomocników w dłu­
gich, czarnych płaszczach, czarnych 
spodniach, wykrochmalonych kołnie­
rzykach i białych krawatach.

Jeden z nich wprowadził mnie na 
galerie dla publiczności, która ma oko 
ło 40 miejtsc, ale i tak świeciła pustką. 
Z galerii można patrzeć poprzez gło­
wy reporterów na długie szeregi pu­
stych, czerwonych ławek, które zaj­
mowali co pewien czas letargiczni 
członkowie szlachty. W jednym kącie 
jakiś wicehrabia drzemał, budząc się 
w momencie, kiedy jego wolno opusz 
czający się podbródek stykał się z 
piersią. W dalszych rzędach 2 albo 3 
hrabiów i baronów, opierało się z 
zamkniętymi oczyma o dębowe boa­
zerie, albo gapiło się na złocony sufit. 
Jakiś markiz czytał gazetę, kiedy de­
bata monotonnie toczyła się, a inny 
wymachiwał plikiem papierów.

SENNI PANOWIE •
Panował półmrok i senna atmosfe­

ra, która jest symboliczna. Mówcy 
interesowali się wyłącznie ustawami 
strzeżącymi ich własności. Lordowie

właściwie są reprezentantami posia­
dłości i pieniędzy.

Badając historię „wielkich rodzin 
odkrywamy, że je­

żeli nie były one dziełem sprytu kró­
lewskich metres, to zawdzięczały swe 
powstanie faworytom dworskim poz­
bawionym wszelkich skrupułów.

Np. rodzina księcia Grafton po­
chodzi od lady Castlemaine, metresy 
Karola II. W zamian za względy, la­
dy Castlemaine król wyposażył ją 
wielkim majątkiem. Założyciel rodziny 
księcia Porland był tak zachłanny w 
swojej żądzy zdobycia ziemi, że w 
końcu Izba Gmin wysłała przeciw 
niemu protest do króla Wiliama fil* 

Fortuny Bedfordów powstały tak, 
jak fortuny wielu innych „szlachet­
nych" brytyjskich rodzin — t. zn. 
przez konfiskatę klasztornych ziem.

SZUKAJCIE KOBIETY 
Rodzina Marloorough, której Win- 

ston Churchill jest najsławniejszym 
współczesnym przedstawicielem, po­
siada równie ciekawą historię. John 
Churchill, pierwszy książę, stale prze 
siadywał w przedsionku pałacu Ka­
rola II. Dzięki interwencji siostry, 
metresy brata królewskiego, John 
szybko awansował. Wpływy jego jesz 
cze bardziej wzrosły, gdy zdołał za­
interesować swoją osobą inną fawo­
rytę królewską.

Historyk Macaulay mówi o J. Chur 
chillu, jako o „człowieku, który zaw­
dzięczał swoje awanse siostrze, która 
była uważana za najbardziej, wyrafi­
nowaną kobietę swojej epoki".

Philip Bolsoyer

Szybki jak 
błyskawica

SZYPER 
BAGIŃSKI 
uratował 

kuter i ludzi
Dyrekcja Gdańskiego Urzędiu Mor­

skiego przyznała nagrodę i udzieliła 
specjalnej pochwały za wzorowe peł­
nienie służby i szybką orientację w 
obliczu niebezpieczeństwa jednemu z 
pracowników taboru pływającego G. 
U. M. Otrzymał ją szyper kutra pilo­
towego „Pilot XXII" Antoni Bagiń­
ski, który dzięki wyjątkowej przytom 
ności umysłu uratował załogę i kuter 
od zatonięcia.

Przebieg wypadku według mel­
dunku dyżurnego oficera portu 
Gdańsk przedstawiał się, jak nastę­
puje: w nocy z 24 na 25 czerwca 
SS „Astrid" najechał na pomost 
drewniany przed Kapitanem Portu, 
Przy pomoście tym stała pilotówka 
„Pilot XXH“. Szyper jej Bagiński 
zauważył nieprawidłowy manewr 
statku, błyskawicznie dopadł do mo­
torówki, w ostatnich sekundach od 
cumował i szybko odjechał. Wszyst­
ko to odbyło się w takim tempie, 
że obserwujący wypadek z Kapi­
tanatu dyżurny oficer portu nie zdą 
żył wydać ostrzeżenia.

Gdyby nie naprawdę błyskawicz­
na orientacja szypra Bagińskiego, 
pilotówka zostałaby zmiażdżona i 
utonęłaby wraz z odpoczywającą w 
kajutach załogą.

w i e r n i  żonami:
w zamku Bolka Świdnickiego

Koresoondencja własna ,, W ieczoru

Na półpiętrze baszty zamku w Choinie, budowanego fo lka
Świdnickiego panie z wycieczki oniemiały z wrażenia. W głębokiej, poi 
S S S y  siedzi na stołku przykuty do ściany szkielet to b g g r-J fr-  
ce i nogi w kajdanach. Na niezdarnie skleconym stołku leży kawał sple 
śniałego, skamieniałego chleba, na ścianie na przeciw szkieletu widn e- 
je przybita czaszka. Ktoś informował:

m B urza nad u

Cena 15 z ł .

wzruszające opowiadanie o dzielnym chłopcu
w  n u m e r k a  3 1 - ^ m

»PRZY JAGIEŁ A«
TYSodnik d la  siuissycli dzieci i m ło -z ie iy

Prenumerata miesięczna 411 z ł .  —  Kosiło P.  ft. 0. 1-4895

W  gabinecie Dr Marka

Nie lulko można żyć ale i płyuiać 
m morzu z jednym płucem

^ i i z n i r a
Nareszcie mamy pogodę, właścicie­

le ogródków działkowych, odetchnęli 
i z dumą spoglądają na swoje jarzy­
nowe bogactwo. Teraz pozostała im 
walka z chwastami.

Uprawne rośliny ńie wszystkie u- 
miały wykorzystać deszcz; np. nowo-

zać na nim kilka liści zewnętrznych. 
Nałamywanie kilku liści nad kala­
fiorem nie zawsze uchroni go od ro­
zsypywania się.
POTRAWA DNIA: GORSZEK Z 

JAJAMI SMAŻONYMI. 1 litr spłu-
..„___ „ - kanego groszku wrzucić do garnka

posadzone poziomki, specjalnie słab- na ^yżkę roztopionego masła, dusić 
sze sadzonki, wyginęły od deszczu. pokrywką podlewając w miarę
ale żadnym chwastom ogródkowym potrzeby wodą. Osolić, ocukrzyć pod 
deszcze nie zaszkodziły. Wprost p rz |- doniec dodać pietruszkę siekaną. Gdy 
ciwnie! , . groszek miękki — odstawić. W mię-

To też walka z chwastami w ogród cnZyCZasae ugotować jajka (4 sztuki) na 
ku musi być teraz nieubłagana. Mo- po twardo (5 minut). Ochłodzić w zi- 
tyczikowańie między rzędami nie tyl- tmnej wodzie, ostrożnie obrać. Na przy 
ko niszczy chwasty, ale równocześnie gotowany uprzednio gorący tłuszcz 
spulchnia ziemię. Dopuszcza do ko- w rondeiku włożyć jajka przyrządzo- 
rzeni powietrze i poprawia struktu- £le w następujący sposób: utaczane w 

gleby. . , mące, potem w rozbitym jajku, po-
Wiele roślin oprócz tych zabiegów tem w bułeczce tartej. Rumienić jaj- I 

pielęgnacyjnych, ogromnie jest wdzię ja^ pączki, wyjmować łyżką dur- \ 
czme za obsypywanie. Np. ziemniaki, szlakową. Na półmisku dookoła grosz i 
pomidory, marchew, kalafiory. Z na- fcju ułożyć smażone jajka, 
rządzi do motyczkowania i wielu in- p a ,ha j
nych prac związanych z uprawą ro­
ślin, najlepszy jest planet.

Ma on w’*le części wymiennych.
Można nim sta-', opiełać i spulchniać 
ziemię.- Z dnmyCn narzędzi dobre są 
ażurki, norkrosy, strzemiączka i 
różne motyczki. W tym sezonie 
spulchniamy ziemię głęboko. Nie 
należy się bać, że zbytnio ją wy­
suszymy.

Pomidory są specjalnie czułe na 
dobrą pielęgnację. Trzeba je często 
obsypywać, gdyż potrafią z łodygi 
wypuszczać korzenie przybyszowe.
Im większy system korzeniowy, tym 
obfitszy plon. Trzeba też wycinać 
boczne pędy, które obciążone są o- 
wocami. Nie wolno obcinać liści!

Anestezjologia to najmłodsza ga­
łąź medycyny, gałąź, która narodzi- 
łą się w ostatnich dopiero lalach. 
Dzięki tej sztuce usypiania, znieczu­
lenia i piowaiuzcuna chorych przed 
w czasie i po operacji mogia się 
rozwinąć tak, jak obecnie, chirurgia 
tych okolic ciaia ludzkiego, które do 
niedawna były terenem ryzykow­
nych i częstiO tragicznie się kończą­
cych zabiegów: chirurgia serca i du­
żych pnii naczyniowych oraz chirur­
gia płuc.

Możliwość doprowadzenia chore­
go przez wykwalifikowanego leka­
rza-anestetystę do tak'głębokiej nar 
kozy, że ustają rucny oddechowe 
klatki piersiowej matwiły niezmier­
nie prowadzenoe zabiegów w tej o- 
kolicy. W tym stanie za chorego od­
dycha lekarz-anestetysta, prowadząc 
tzw. oddychanie kontrolowane. 
Wprowadzoną do tchawicy, rurką 
doprowadza bezpośrednio do płuc 
mieszankę środka usypiającego i 
tlenu, a wyprowadza powietrze wy­
dechowe. W procesie tym posługu­
jemy się specjalnym aparatem za­
opatrzonym w miech gumowy poru­
szany rękami anestetysty. W ten 
sposob lekarz może zastępować czyn 
ność oddechową chorego przez cza-s 
dowolny.

Wśród zabiegów chirurgicznych, 
które stały się wykonalne bez więk­
szego ryzyka dla pacjenta dzięki no­
woczesnym metodom* anestezji, jed­
ną z poważniejszych jest operacja 
usunięcia płuca lub jednego płata 
płucnego. Operacja ta jest jedyną 
obecnie słuszną i najefektywniejszą 
metodą leczenia podstępnej i śmier­
telnej choroby — raka J»łuc.

Choroba ta zaczyna się zwykle 
niewinnie i niespostrzeżeme, ataku­
jąc zarówno mężczyzn jak i kobiety 
w sile wieku. Nieznaczne bóle w 
klatce piersiowej, suchy, bez plwo­
ciny kaszel, niekiedy odpluwawie 
krwią nie zawsze skłonią chorego 
do zgłoszenia się do lekarza i niie 
zawsze na podstawie tych objawów

Mijają już ostatnie dni, w  którym tuje Pall jaka jest różnica między 
można pomidorom obcinać wierz- nem ”mala?ą 1 ”marsalą ‘ Malaga
chołkii, aby już nie rosły w gorę. 
Obcina się, pozostawiając 1 do 2 
liści nad ostatnim gronem kwiato­
wym,

Dobry kalafior musi być zwarty, 
biały, twardy. To też gdy kwiat za­
czyna wychylać się, należy zwią-

WIEM’  i
wsz y ar ko

ZIELA LECZNICZE 
PRECZ Z TRZEiPACZKĄ

PANI LENA H., Zalesie: Co zrobić by 
śm ietana się szybko ubijała? Jest na to 
doskonały sposób: w lać śm ietankę do 
słoja w ekow ego lub z zakręconą po­
krywką, zamknąć dobrze słoik i potrzą­
sać nim siln ie. Ten sposób bicia śm ietan­
ki jest bardzo praktyczny, gdyż nie trwa 
dłużej jak 5 m inut, a również oszczędza 
śm ietankę, gdyż ze szkła nie wydostanie 
się ani kropelka,

HISZPANIA CZY SYCYLIA?
PAN WŁADYSŁAW, Warszawa: Zapy-

wi- 
to

hiszpańskie w ino deserow e, gotowane. 
Ojczyzną m alagi jest prowincja tej na­
zw y. Malagą jest w inem  słodkim , o cie­
m niejszym  lub jaśniejszym  zabarwieniu, 
zależnie od Ilości dodatków. Malaga słod­
ka, czerwona, nosi nazw ę „alicante“ . 
Marsala to również wino deserow e, ale 
słodsze od m alagi, pochodzi z Sycylii. 
Barw ę ma ciem no - złocista, rzadziej 
czerwoną.

Zuchwałe
d f z l f t l

niszczą pola
OPOLE (SA W). Z poszczególny eh 

powiatów Opolszczyzny nadchodzą 
wciąż meldunki o poważnych stra­
tach, wyrządzonych rolnikom przez 
gromady dzików.

Szczególnie na terenie nadleśni­
ctwa Turawa, w okolicach Opola pla­
ga dzików daje się we znaki. Nad­
leśnictwo tu rawskie wypłaciło rolni­
kom tytułem odszkodowania za szko­
dy, poczynione przez dziki, poważną 
kwotę 600.000 złotych,

Koniecznym jest zorganizowanie 
dużych polowań, oraz uzbrojenie służ 
by leśnej.

sprawa jest właściwie rozpoznana. 
Jest rzeczą ciekawą, że niekiedy sil­
ne bóle szwowe, uważane za reu­
matyzm, są jedynym objawem raka 
piuc. Decydujące rozpoznanie moż­
na zrobić tyiko ha podstawie do­
kładnego badania rentgenowskiego 
klatki piersiowej.
Dotychczasowe leczenie takich cho 

rycn polegało na naświetlaniu klat­
ki piersiowej promieniami rentge­
na. Niestety, leczenie to me dawało 
wielkiego erek tu. Podczas gdy cho­
ry, u którego rozpoznano raka płuca 
żyje przeciętnie ó miesięcy, leczenie 
promieniami Roentgena przedłużało 
im życie zaledwie o 5 miesięcy. Le­
czenie operacyjne: usunięcie zajęte­
go płuca łub płata płucnego dało 
tym chorym znacznie więcej szans 
życia.

Wybitny angielski chirurg, spe­
cjalista od operacji klatki jpaersio- 
wej, paar. Yuomas, który w lipcu 
zapoznawał naszych chirurgów z ar­
kanami tej sztuki, przedstawił cie­
kawe dane, ze swych dotychczaso­
wych osiągnięć.

Dr Thomas miał do czynienia z 200 
przypadkami raka płuc. Z tego 118 
naaawało się do operacji. Z tych o- 
perawanych chorych 24 zmarło 
Wkrótce po operacji. Zwłaszcza w 
początkach swej pracy .nad lecze­
niem operacyjnym raka płuc miał 
ar Thomas liczną i wczesną śmdertel 
nośc. Niezrażony jednak niepowo­
dzeniami pracował wytrwale dalej 
udoskonalając technikę operacji i 
środki pomocnicze. Z czasem śmier­
telność wczesna znacanie się zmniej­
szyła. 37 chorych zmarło przed upły­
wem roku, ale reszta żyła od roku 
do kliku lat, a jeden chory przeżył 
dotychczas aż 11 lat. Jeden z pa© jen 
tów dra Thomasa, mimo że posiadał 1 
jedno płuco, mógł się pochwalić ta- j 
kim wyczynem, że jako zamiłowa­
ny żeglarz był dwukrotnie zmyty 
przez fale do morza ze swego jachtu 
i uratował się o własnych siłach.

U nas ta dziedzina chirurgii wisku 
tek braku wyspecjalizowanych ane- 
stetystów i wielu środków pomocni­
czych właściwie nie istnieje. Talent 
jednak polskich chirurgów nie poz­
wolił na zrezygnowanie z tego ro­
dzaju zabiegów i, mimo trudności 
technicznych, operację wycięcia płu 
ca z powodu raka poczęto już wy­
konywać. Pierwszy • taki udany za­
bieg wykonał w roku ub. docent' 
Manteuffel ze szpitala Wolskiego w 
Warszawie, Otwierając nową kartę 
chirurgii polskiej. Możemy być spo­
kojni, że wkrótce i u nas niejeden 
chory na raka płuca otrzyma od 
chirurga kilka cennych lat życia.

i Dr Marek

Oto do czego prowadzi wiarołom- 
stwo! Mąż. przyłapawszy żonę na go- Jyjjjjds 
rącym uczynku, zamurował ją w tym 
schowku, kochanka zaś kazał ściąć 
i głowę jego przybić przed oczyma 
żony. Niechaj się nasyci...

Fanie wzdychały, narzekając na 
niesprawiedliwość męską, gdy jakiś 
sceptyk informował mnie, że jest to 
już któryś z rzędu szkielet, bo i szkie 
lety się zużywają.

GŁUPTASY
Zamczysko Bolkowe pełne jest 

zwiedzających. Niektórzy poczynają 
sobie dość swawolnie, jak ci na przy­
kład, co przymierzają średniowieczną 
zbroicę, czy też inni, co zrobiwszy 
zakład o grubości murów zamko­
wych, mozolnie wymierzają pochyłą 
mszę okienną. To są jednak nieszko­
dliwi maniacy. Znacznie gorszy jest 
taki np. ob. Mailowańczyk z Krako­
wa czy Łodzi, który uwieczniał swo­
je nazwisko wszędzie: na murach, na 
zbrojach, a nawet w gablocie z mo­
tylami.

Są jednak i inni Malowańozycy. O- 
powiadał mi dr Lehr Spławiński w 
Szklarskiej Porębie o utrapieniach, 
jakie zarządy naszych uzdrowisk i sta 
cji klimatycznych mają z co niektó­
rymi wczasowiczami czy turystami.

SZKODNICY
Jak wiadomo (a powinno być "Wia­

domo wszem wobec i każdemu z o- 
sobna!), niektóre rośliny podlegają 
ochronie. Nie wolno ich zrywać ani ni 
szczyć. Między innymi zaliczają się 
do nich różanecznik złoty (Rhododen- 
dron), szafran albo kirokuą, goryczka 
(Genbiana) i dziewięćsił (orehidaceae).
Któżby jednau to zwracał uwagę?
I kiedy się takiej miłośniczce kwie­
cia mówi: nie wolno!, odpowiada z 
oburzeniem (lub z naiwną przekorą):

— Jak nie zerwę krokusów, to i tak 
krowa je zje!

Bratki na klombach musiały być 
strzeżone przez specjalnego dozorcę.

— A czy pan to sadził'? To ponie­
mieckie!

Dyrekcje naszych uzdrowisk, Kar­
paczów i Szklarskich apelują za na­
szym pośrednictwem: Nie zrywajcie 
kwiatów! Nie zaśmiecajcie parków, 
ulic i lasów! Nie depczcie łąk! Bądź­
cie kulturalni...

P o p y t  
mm

U SIEBIE, NA SWOIM
^Wracajmy jednak do Podgórza 1 

żarniku Boiskowego. Ta kobieta, sie­
dząca z kołowrotkiem, na którym w 
słońcu przędzie pod kasztanem wełnę j 
pochodzi z woj. łódzkiego i nazywa ; 
się Marianna Olesik. Zaaklimatyzo- j 
wała się już w zupełności w tych \ 
stronach. To są jej strony.

Ta młodzież, która zszedłszy z zapo I 
ry wodnej w Podgórzu huka różnymi j 
głosami, by wywołać odzew podwój- | 
nego echa — to młodzież z całej Pol- | 
ski, co przyjechała na wczasy na Doi \ 
ny Śląsk. j

I te legendy o zamku Belkowym { 
przeszły już polską transformację. 

Bowiem czujemy się tu u siebie, na 
swoim...

.1. K. Maciejewski

Pierwsze Fiaty
j u ż  s a

Rastępm w drodze
LEYLANDY

unieruchomione 
w Londynie

J O?, są w Warszawie długo zapo­
wiadane Fiaty. Przyszło ich 27 

ciężarówek i 20 przyczep.
Na razie zajął się nimi MOTO­

ZBYT, Zostaną jednak przydzielone 
Państwowej Komunikacji Samocho­
dowej.

Jest to pierwsza transza Fiatów', 
które będą sukcesywnie przybywa­
ły do nas. Przyjechały koleją.
Dostawy podwozi autobusowych 

marki. Leylamd z Anglii były na pe­
wien czas wstrzymane z powodu sfcraj 
ku portowego w Londynie. Niebawem 
zaczną one znowu napływać do Pol­
ski i będą kierowane do nałożenia 
nadwozi dio Mielca.

Zakłady karoseryjne w Mielcu o- 
pracowały specjalne nadwozie projek 
bu inż. Tomozakiewicza w wykonaniu 
metalowym.. DE-LA

H A PA- PRYMASOWSKA  
| O D 8 V D OWY KOŚCt OtOW j 
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Kantatę o Warszawie
stworzył wiedeńczyk

W YBITNY kompozytor wiedeński 
Arnold Sehenberg przebywający 

obecnie w Bostonie, ukończył kantatę 
na małą orkiestrę, chór męski i me- 
lodeklamację, której tematem jest 
Warszawa.

N a jc z ę s t s z y m  westchnieniem 
w Waiucitwie jest teraz: uff, naj- 

caęśoiej widzianym gestem: ociera* 
nie potu z czoła, a najpowszechnilej- 
i*zą oceną pogody: „gorąco, jak dia. 
bii“. Jednym słowem, upały. Nie­
którzy panowie obnoszą się po uli­
cach 7je swą go lizną łydek, kiero­
wani zapewne taksę i duchem prze- 
kotry (mowa, oczywiście o długich, 
siikniach pań). Ktoś z głębszej nie­
co prowincji zdziwił się bardzo, że 
w stalfciy tacy starsi już panowie 
są skautami.

Kto może, kryje się w cieniu. Na­
wet parowozy starają się umknąć 
przed słońcem. Udaj© się to świet­
nie tym, które wjeżdżają do tunelu, 
odwykłego już od huku kół. Niech 
prssyziwy czaja się powoli. Budową 
Dworca Głównego już rozpoczęto I 
w roku przyszłym przez tunel będą 
bitegły normalnie pociągi

Wobec tak wielkich prac, czy mof? I 
na mieć uniżę do PKP o taką drbwr 
nriiikę, jak wyłożenie trutek prze­
ciwko szczurom na terenach kole­
jowych? Oczywiście, nie. Zresztą 
szczury nie gryzą pasażarów, a plu-’ 
skwy, gdyby były, ni© chciałyby 
pewne odżywiać się trutką. Miałyby
dość pauażerów.

Przed „Orbisem" ogonki smażą 
się cierpliwie na słońcu. Każdy top® 
silę w morzu potu, marząc o kąpiel* 
w prawdziwym morzu. Oczywiście# 
w Międzyzdrojach. Wielkie powo­
dzenie tej miejscowości jest wprost 
zastanawilaj ące.

A może woda w Międzyzdrojach
przypomina swymi 'tfłaś®*wśctat» 
wodę utlenioną? Jeżeli tak, to sp-,a 
w:i jest zupcMie jasna. W Warsza­
wie wodę utlenioną nabywa się o* 
beonie tylko na receptę. Cóż wię<* 
mają robić biedne blond - brunet­
ki oraz ich męska asysta?

Z tą asystą na wczasach jest po­
noć niezbyt tęgo. Zupełnie zrozu­
miałe. Gdly panów, jak wszędzie* 
jest trochę mniej, a wszystkie pa­
nie, nctwełi te najspokojniejsze, chcą
szaleć, podaż nie może pokryć po­
pytu. Ale to wszystko dzieje się da­
leka od Warszawy, w Międzyzdro­
jach, i dociera do nas, jako nie* 
sprawdzalna plotka. Może prawda# 
może nie...

Prawdą natomiast jest, że WSj* 
sówna nie szaleje na Olimpiadzie. 
Medalu w rzucie dyskiem nie zdo­
była. Może i to lepiej, że nasze pa^ 
nile przegrywają. Dysk bądź co bąd< 
przypomina talerz — czasem groź­
ny argument w ożywionej dyskusji* 
Pocieszając się w taki sam sposob# 
będziemy spoglądali z uśmiechem 
zadowolenia na porażki naszych 
sportowców. No cóż, dobra mina do 
niezbyt dobrej gry.

Słodko w Afryce
od polskiego cukru
W  OSTATNICH dniach lipca od­

szedł z portu gdyńskiego statek 
duński „Campodia", który zabrał 1000 
ton polskiego cukru dla Sudanu (Afry 
ka Wschodnia).

______  ___
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Świadectwo
n / p o g a :

Sąsfc by« Polski
od włoków
Archiwum Miejskim w \

Górze natrafiono na jeszcze 1%. , 
den niezwykle cenny dokument k1 
ryczny. Jest nim edykt Fryderyk* ^  
jednego z największych germaniż*^ 
rów z 1765 r. w języku polskim, W  j 
wadzający karę śmierci. y f j

Dokument ten jeszcze raz 
dza ogólnie znaną prawdę, że 1 
ność Śląska była polska

W
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WARSZAWA PO 4 LATACH 
NIE DO POZNANIA

800 tys. ludzi zginęło w Warszawie w czasie wojny. Całkowicie nie 
*** zniszczeniu 11.400 budynków mieszkalnych i 800 zabytkowych. Prze- 
fcaysł warszawski został zniszczony w 90 proc. Szpitale i kliniki, podobnie 
jak muzea, teatry, archiwa i biblioteki w 80 proc. Szkoły w 70 proc. Ga 
sownia. w 70 proc. Elektrownia w 50 proc. Straciliśmy więcej niż połowę 
zadrzewienia. W 46 proc. wojna zniszczyła, chodniki, w 40 proc. wodociągi 
£ kanalizację, w 30 proc. jezdnfe.

Ogólna wartość tych zniszczeń sięga 8,5 miliarda. dolarów, czyli 18 
miliardów zł. przedwojennych.

W Warszawie lewobrzeżnej w 1945 r. tylko 7 proc. budynków nada 
walo się do zamieszkania po przeprowadzeniu małego remontu.

17 STYCZNIA 1945 CZERWIEC 194§
Tylko 140 tys. mieszkańców żarnie Już 591 tys. mieszkańców. Liczba 

szkełych w 5.300 ocalałych jako ta­
ko domach.

80 tys. mieszkań.
94 budynki szkolne,
3.380 studentów,
4 szpitale bez żadnego łóżka.
Ocalało tylko 3.800.000 m kwadr, 

jezdni i chodników). Ale większość 
ich jest zasypana, chodzi się po gó- masy gruzu, 
rach i wąwozach z gruzu.

Ani jednego środka komunikacji 277 tramwajów, 75 autobusów ! 19 
miejskiej. Kursują tylko fury i pry- frolleyfousów. 
watne samochody ,od łebka".

Wszystkie mosty zniszczone. Połą- OdbudówJhy most Poniatowskie- 
esenie Pragi z Warszawą pieszo go i kolejowy pod Cytadelą. W od- 
praez Wisłę po lodzie.

Nie ma mowy o wodociągach.

zamieszkałych domów prawie 3 ra ­
zy większa. 132,5 tys. mieszkań, t. j. 
ponad 263 tys, izb.

168 budynków szkolnych. Prawie 
19 tys. studentów.

5.402 łóżka w. 20 szpitalach.
O 800 tys. więcej m kwadr, jezdni 

i chodników. Uprzątnięto wielkie

Nie ma mowy o elektryczności.

budowie most średnicowy i most 
Śląsko-Dąbrowski.

Wydajność wodociągów na dobę— 
71.764 m sześć. 367 km. długości ma 
sieć wodociągowa.

Długość sieci elektrycznej przekra
Siedzi się przy świeczkach i karfoi- cza 1000 km. Jest już 113 i pół - tys. 
dówkach. Nie ma mowy o gazie, założonych liczników i 29 tys. aain-

stalowanych gazomierzy. Sieć ga­
zowni ma 310 km długości. *

Ne ma żadnego oświetlenia ulicz- Przyświeca nam 521 latarń gazo- 
nego. Po zachodzie chodzi się po wych i 343 lampy elektryczne, 
mieście w egipskich ciemnościach.

Nie istnieją żadne biblioteki ani Już 129 tys. biletów sprzedano do 
muzea. Teatry — to legenda. teatrów od 1.1. 1948. Ponad 2 i pół

miliona tomów posiadają 4 najwięk 
sze warszawskie biblioteki, nie 
mówiąc o bibliotekach mniejszych, 
prywatnych i wypożyczalniach.

Liczby te charakteryzują najlepiej odbudowę Warszawy, Dźwiga się z 
gruzów dom po domu, zabytek po zabytku. Od stycznia do kwietnia wpły­
nęło 16.422 zgłoszeń o zatwierdzenie planów odbudowy domów. Z tej licz­
by wyremontowano już i odbudowa no prawie 5 tys. obiektów.

Aorta Warszawy — Marszałkowska w 1945 r. 
Nie ma żadnego śladu elegancji |  szyku. Są 
tylko liczne ślady walk: poprzewracane tramwa­
je, powywracane płyty * chodników, góry gru 
«u.. W jednym z tramwajów założono kawiarnię.

Oto Marszałkowska w 1948 r. Eleganckie skle­
py, Czyste chodniki. Jazgot tramwajów, modne 

suknie, kina, ciastka na wystawach.

W IELK I KO G U T Z  D R Z E W A
i maleńki Mojżesz z  kosturem
S z k o ł a  r z e ź b i a r s k a  
cc/ Ć K F M J K C A C H
hoduje młode talenty

Cieplice, w lipcu,
W ARSZAWIAK, Roman Rżysko, ostrym dłutem modeluje nadnatural­

n ej wielkości koguta w sosnowy m drzewie. Dlaczego wyobraźnię mło­
dego rzeźbiarza pobudził właśnie kogut, trudno na to odpowiedzieć. Te­
matów w Państwowej Szkole Przemy słu Drzewnego (gimnazjum stolarskie 
i rzeźbiarskie) nie narzuca się. Co najwyżąj projekt ucznia się omawia, 
koryguje. Dlatego też, gdy 16-letini Stefan Chromniak z Sokala rzeźbi 
w dębowym drzewie figurkę Mojżesza, wspartego na koszturze piel­
grzymim, nikt nie zakłada sprzeciwu, choć figurka jest drobna i dla ręki 
jesacae niewprawnej przezwyciężenie oporu materiału drzewnego nie jest 
rzeczą łatwą,,

■A' .
Szkoła liczy 85 uczniów, w tym ani 

jedtnej dziewczyny! Warunkiem przy­
jęcia jest 7 klas szkoły powszechnej. 
Po zdaniu egzaminu z kursu gimna­
zjalnego uczeń otrzymuje tytuł mi­
strza, po ukończeniu liceum — tech­
nika. Przy szkole jest internat. Nauka 
bezpłatna.

Uczniowie pochodzą z całej Polski. 
W 95 proc są to synowie chłopów 
i robotników. Dużo wśród nich war­
szawiaków, między innymi dzieci

Pomnik Paderewskiego
nad jeziorem genewskim
W ogrodzie Seigneux w Morges 

nad jeziorem Genewskim uroczyś­
cie odsłonięto pomnik Ignacego Pa­
derewskiego. Pomnik jest dziełem 
znanego rzeźbiarza Milo Martin‘a 
i wykonany został na zlecenie gmi­
ny Morges, gdzie przez długie lata 
zamieszkiwał Paderewski, przyjęty 
w poczet honorowych mieszkańców 
gminy.

Dolina róż rozkwita
« f a w w n a  s ł a u j a

Bułgaria pachnie olejkiem

Tacy jak oni robili powstanie. 
„Rybak" i „Kajtek" w mundu­
rach zdobytych na wrogu. „Kajt­
kowi" nie przeszkadza, że karabin 
jest tej samej co on wysokości.

Strzela! z niego wyśmienicie.
fot, S t e f ,  R a s s a l s k i

Od specjalnego korespondenta A PI 
dla „ M ieczom 4*

SOFIA, w lipcu.
Bułgaria — jest krainą róż. Nigdzie nie ma tak idealnycn warunków 

dla rozboju róż i wyrobów olejku różanego, tego tak rozpowszechnione­
go produktu — jak w Bułgarii. .

Od wieków olejek różany by ł c h lu b ą  bułgarskiego przemysłu i dźwig­
nią jego handlu zagranicznego. Zapotrzebowanie na ten cenny produkt 
jest w świecie bardzo duże. Eksport tego artykułu wynosi 1 procent buł­
garskiego eksportu.

W ciagń ostatnich 15 lat gaje różane zostały - silnie zaniedbane. Kul­
tura róż w Bułgarii znacznie upadła, ilość różanych plantacji, ich urodzaj, 
i produkcja olejku różanego — wybit nie- zmalały. W 1910 roku istniało

jeszcze 72.680 ha plantacji róż, a w 
ostatnich latach zaledwie — 20 tys.

D w a  s t a r t y  

d w ie  t r a g e d i e

w katastrofąch 
samolotowych
LONDYN 31.7 (PAP). 19 osób zgi­

nęło w katastrofie lotniczej w miej­
scowości Tsingtao (chińska baza mor­
ska)). Samolot rozbił się od razu po 
starcie.

Druga katastrofa lotnicza miała 
miejsce w Buenos Aires, kiedy samo­
lot usiłował lądować w czasie gęstej 
mgły. Samolot, typu Sandrinham, wio 
?,ący 18 pasażerów i 5 osób obsługi, 
z nieustalonych jeszcze przyczyn sta­
nął w płomieniach tuż przed zetknię­
ciem się % ziemią. Według dotychcza­
sowych danych 16 osób straciło życie 
w  tej katastrofie.

ha. A należy wiedzieć, że dobrze pro 
wadzona plantacja róż daje kwiaty 
przez 25 lat.

5 KILO NA 1 GRAM
Aby dostać 1 gram olejku różane­

go, trzeba przedestylować 5 kg kwia­
tów białej róży lub 2,6 kg czerwonej
róży,

Prawie cała produkcja olejku róża­
nego szła na eksport. W związku % 
upadkiem kultury róż — nieuczciwi 
kupcy nie chcieli zrezygnować z do­
chodów i zaczęli produkować falsy­
fikaty olejku różanego, dyskredytu­
jąc w ten sposób wobec zagranicy 
swój tak słynny na cały świat prze­
mysł olejkowy. .

Podstawą tych falsyfikatów było 
tan. „Teresze" — produkt z róż ama- 
tolskiich. Potrzeby perfumeryjne prze 
mysłu były tak wielkie, że nawet i 
ten falsyfikat cieszył się powodze­
niem.

RÓŻE ZNÓW PACHNĄ
Obecnie Dolina róż zmartwychwsfa 

je. Znowu ożywiły się plantacje. W 
Karłowskim okręgu uruchomiono jruż 
45 fabryk olejków. 25 należy do pań­
stwa, pozostałe — zrzeszone są w 
spółdzielnie. Niektóre z nich wypo­
sażone są w najnowsze urządzenia 
techniczne i mogą. produkować na 
wielką skalę.

AMERYKANIE
ułaskawiają hitlerowców
WASZYNGTON 31.7 (PAP). Amery 

kański sekretarz armii *— Royail po­
dał do wiadomości, że wydano rozkaz 
wstrzymania wszystkich wyroków 
śmierci, wydanych przez amerykań­
ski trybunał wojskowy w Dachau na.. RTPD, Domu Dziecka i Opieki Spo- 
hitlerowskich zbrodniarzy wojennych. Jecznej. Wiek uczniów od 16 do 26 lat.

—— — —---------------------—~—— j Szkoła, prowadzona obecnie przez
dyr. Fr. Hrada, powstała w r. 1946 na 
miejscu istniejącej tutaj niemieckiej 
szkoły rzeźbiarstwa regionalnego. 
Stolarstwo ma w niej więcej zwolen­
ników, aczkolwiek i przyśli stolarze 
mają rocznie 40 godzin rzeźby prak­
tycznej oraz liternictwa.

TRUDNOŚCI Z DRZEWEM
Szkoła zaopatrzona jest w precyzyj­

ne maszyny stolarskie i tokarskie, 
biedzi się jednak z brakiem odpo­
wiedniego tirzewd, zwłaszcza sosny. 
Mogłoby tu pomóc Nadleśnictwo w 
Jeleniej Górze, gdyby droga biurokra 
tyczna nie była tak niezwykle długa 
i najeżona papierowymi przesźkoda-
mi- . #

W chwili zwiedzania szkoły przy­
gotowywała się ona na,wzięcie udzia­
łu w Wystawie Ziem Odzyskanych. 
Bardzo dumni byli w szkole z pięk­
nego ołtarza, wykonanego według 
projektu Kazimierza Smuczaka. Ro­
boty w drzewie były dziełem rąk ucz­
niów: Szymańskiego, Stefańskiego, 
Kromęa, Dziekana, Pułka, Pacaka, 
Górskiego. Wołejki, w polichromii i 
złotnictwie — Dziekana, Pacaka, Puł­
ki, Tomyśla i Rżysfki.

TALENT I PRACA
Stolarskie warsztaty szkoły są w 

specjalnym baraku, postawionym rę­
kami uczniów. Zastałem ich przy wy­
kańczaniu, pod kierunkiem Stanisła­
wa Kłosa, ładnego, prostego i — miej 
my nadzieję — taniego kompletu me­
belków także przeznaczonych na

WIZO. Pomysłu p. Kłosa jest również 
model ulepszonego warsztatu stolar­
skiego, który pozwoli po skończonej j 
robocie i ukryciu w schowkach war- ! 
sztatu wszystkich narzędzi na zamie­
nienie go w sprzęt, nie szpecący mie­
szkania rzemieślnika.

Rzeźbiarstwo wykładają Stanisław 
Surdel i Jan Serafin. By zostać do­
brym rzeźbiarzem, trzeba umiłowa­
nia zawodu, no i iskry bożej,, talentu. 
Trzeba też solidnej pracy, gdyż uczeń, 
zanim przystąpi do rzeźbienia w drze­
wie, model swój najpierw rysuje, po­
tem go robi w glinie (łatwiejszej do 
modelowania), wreszcie w gipsie. 
Drzewo zatem jest ostatnim, najszla­
chetniejszym materiałem twórczym.

Za najlepszego ucznia szkoły ucho­
dzi Kazimierz Stefański z Rakonie- 

j wic; Oprowadzany po szkole i zapo- 
j znawany z jej pracą, dowiaduję się 
I także o jej bolączkach: są trudności 
j pieniężne tak dalece, że nie ma na- 
j wet na oszklenie okien i zapłacenie 
jtelefonu. Jest biblioteka — bogata, 
fachowa, różnojęzyczna, ale brak w

W sumie jednak: placówka niezwy- 
niej fachowej literatury polskiej, 
kle pożyteczna i — mało znana.

J. K. Maciejewski

Pomnik Ignacego Paderewskiego 
wykonany jest z brązu i ma 2,6 m 
wysokości. Wyobraża on zmarłego 
Mistrza, odzianego w długi płaszcz 
podczas przemowy. Na cokole pomnika 
widnieje napis w języku francuskim.

Gminy Morges Vevey, Lozanna, 
Tolochenaz, przy udziale fundacji 
Gleyre i kantonalnego funduszu sztu 
ki oraz przyjaciół Paderewskiego u~ 
fundowały ten pomnik ku pamięci 
wielkiego artysty i wielkiego pa­
trioty.

Ilość deszczów w tym roku wpły­
nęła dodatnio na urodzaj tych kwia­
tów, Zakłady destylacyjne w wio­
skach Boży Dar, Bania, Starosiec itd. 
— pracują całą dobę. Do 10 cferwca 
przedestylowano 900.000 kg kwiatów 
różanych. W tym roku olejek jest 
bardzo czysty i w pierwszorzędnym 
gatunku-

Gerezo Gemew

Katedra w 1945 r. — obraz abso­
lutnego zniszczenia. Wysadzone 
przez Niemców już po Powsta­
niu mury przy miażdżyły baryka- 
kady z konfesjonałów i cukru.

Już jest daeh nad prezbiterium. 
Już odbudowano ścianę od Dzie­
kanii i dwi. kaplice. W tej chwili 
wznosi się ścianę od strony Jezui­
tów.

Tak wyglądaj most Poniatowskiego w 1945 ». 
Przechodnie tłoczą się w stronę wybudowanego 
obok „Pontoniaka". Rwetes, bioto, ciasnota. Nikł 
sobie nie wyobraża „Poniatowsascsaka** w jego 

dawnej świetności.

Jnż od 22 lipea 194g r. most wygląda, jak przed 
wojną. Nikt by się nie domyślił, że to właściwie 

-.drugi most, nie ten sam

Warszawska ulica w czasie pow­
stania* Czerwone cielska tram­
wajów, unieruchomione, jako skła­
dowa część barykady, tarasują: 

drogę niemieckim* czołgom.
fot. S t e f .  R a s s a l s k i

Wyrok
na członków N S Z
KRAKÓW, 31.7 (PAP). Wojskowy 

Sąd Rejonowy wydał wyrok na człon 
ków bandy ŃSZ, grasującej na tere­
nach żywiecczyzny w latach 1945/46.

Przywódca bandy Bieguń Antoni 
skazany został na 15 lat więzienia. 
Członkowie bandy: Kuźma Antoni 
na 10 lat więzienia. Kozioł Karol na 
8 J a t

Legenda i rzeczywistość sierpnia
Kiedy ostatnie szeregi kolumn powstańców i wysiedlanej ludność 

opuszczały przed czterema laty Warszawę, pod niebem pochmurnym 
i milczącym pozostawiały za sobą zwłoki storturowanego miasta. Ża. 
ciekłość niemiecka znęcała się jeszcze nad zwłokami. Na rozkaz Hi­
tlera palono i burzono domy, grabiono nagromadzone wiekami skarby 
kultury. Stolica nasza miała zniknąć z powierzchni ziemi

W niewiele miesięcy później ci, którzy pierwsi weszli do miasta, 
stanęli wśród ruin. zgliszcz i trupów. Bezmierna cisza i groza śmierci 
zalegała martwe rumowisko. Zdawało się wówczas niektórym, że już 
nigdy nie powróci tu życie. Warszawa umarła — mówili niektórzy.

Lecz wola i energia narodu przezwyciężyła śmierć. Warszawa znów 
tętni życiem i nie tylko goi swe rany. lecz rozszerza się. rozwija, śmia 
łymi planami wybiega w przyszłość, promienieje pracą i wiarą War­
szawa jest znów sercem i mózgiem Polski.

Od owych dni pełnych kurzu i krwi, kiedy Warszawa ogarnięta 
płomieniem powstańczego porywu, walczyła tek bohatersko i tak bez­
nadziejnie upłynęły już cztery lata. Przez te cztery lata narosła legenda
0 sierpniu 1944 roku.

Kochamy się w legendach i historia nasza zawiera Ich wiek. 
Pokolenia, wychowywane w kulcie historycznych tradycji, skłonne 
były zawsze do ofiarnych porywów, w których więcej było romantyz­
mu niż trzeźwości. Toteż rachunki, które płaciliśmy za nasz heroizm 
miały tak często wartość krwi i wolności

Uczucie dumy ze świetnej, bohaterskiej przeszłości często było- uczu­
ciem jałowym, przeżyciem be* następstw, świadomością własnych mo­
żliwości bez wpływu na czyny.

Jeżeli jednak przy wspomnieniach nasuwają się refleksje dalekie 
©d samouwielbienia, to w niczym one nie umniejszają pamięci naszych 
poległych

Powstańcy warszawscy, ginąc, nie snuli historiozoficznych reflek­
sji. Spełniali, prosty w ich pojęciu, obowiązek.

Ich krew' uczyniła nam Warszawę miastem najdroższym w świecie
1 krew ta nakłada na nas wysokie obowiązki. Pamięć poległych w pow­
staniu uczcimy njlepiej nie legendą, lecz wynikami pracy.

Odbudowa nowej, jeszcze piękniejszej Werszawy będzie najwięk 
szym pomnikiem, jaki możemy ich pamięci wystawić

Od heroizmu w?alki, od chwili uniesienia porywu i ofiarności, prze* 
szliśmy już do pracy codziennej, szarej, lecz twórczej, .Okres żałoby 
minął.

Patrząc na rosnące nieustannie mury nowej Warszawy, słuchając 
potężnego rytmu jej odrodzonego życia stajemy wobec rzeczywistości 
dzisiejszego sierpnia. Budujemy nową Warszawy na gruzach dawnej 
dla pokoju i szczęścia przyszłych pokoleń. Dlatego nadajemy jej roz­
mach. czynimy ją większą i lepiej rozplanowaną. Wierzymy, iż nikł 
jej już nie zagrozi.

Dzisiaj u stóp pomników powstańczych składamy wieńce I kwiaty. 
To piękny symbol. Ale kwiaty więdną szybko. Kamienice odbudowane 
na Nowym kwiecie, na Rynku Staromiejskim, gdzie zwiały gruzu okry­
wają jeszcze zakrzepłą krew bohaterów Starówki, przetrwają — ku ich 
pamięci — znacznie dłużej.

STANISŁAW GRZELECKI
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WARSZTAT NAPRAWY KALEK
Połamane rece i kręgosłupy, 
K L E J Ą ,  S Z Y J A , M O N T U J Ą
niezawodne dłonie chirurgów
w Piekarach Śląskich

„Od specjalnego wysłannika Wieczoru*

REPERACJA LUDZI** — tak! napis powinno by się umieścić nad 
bramą. Czegóż tu bowiem nie wyprawiają % chorymi: kroją, szyją, 

zbijają gwoździami, wiążą drutem, latają i sztukują. Słowem — jak w 
pracowni mechanicznej, lub raczej w warsztacie artystycznej naprawy.
Na pierwszy raut oka wnętrze Instytutu Chirurgii Urazowej w Pie 

karach Śląskich przypomina salę tortur. Chorzy leżą z ciężarami u nóg, 
przyczepionymi do drutów przewleczonych przez kości stopy, lub kolana, 
leżą żywcem zamurowani w gipsie, lub chodzą z wysiłkiem, dźwigając 
kończyny powykręcane w fantastyczny sposób na stalowych rusztowa­
niach.

Wszystko to jednak — dla zdrowia. Schorzenia urazowe są przewiek 
le i bolesne, za to leczenie daje świetne wyniki.

Instytut Chirurgii Urazowej im. Tadeusza Kościuszki w Piekarach 
Śląskich jest jednym z najnowocześniejszych i najlepiej wyposażonych

zakładów tego typu w Polsce. Leczy 
się w nim głównie schorzenia, po­
wstałe przy pracy w hutach, kopal­
niach i fabrykach. Przyjeżdżają tu 
jednak pacjenci z całej Polski, Skie­
rowani przez Ubezpieczalnię Spo­
łeczną. Wszyscy chorzy mają bardzo 
dobre warunki, troskliwą opiekę — 
1 najważniejsze — są w rękach do­
skonałych lekarzy.

Zresztą oddajmy głos im samym,
ODZYSKANE RĘCE

Michałowi Błędzińskiemu, praco­
wnikowi papierni w Głuchołazach, 
pas transmisyjny pogruchotał rękę. 
Miejscowi lekarze chcieli ją natych­
miast amputować. Chory sprzeciwił 
się, żądając skierowania do specja-

Czy tubka
zastąpi?

Ryzykowne pomysły 
genetyków

Genetyka nie ustaje w pracach nad  ̂
możliwością sztucznego zapładniania. ■' p<> wielu perypetiach (och ta
Niewielka tubka, napełniona plemni­
kami już dziś zastępuje czasem ojca. 
Obecnie jesteśmy w przededniu za­
stąpienia matki, o ile doświadczenia 
prowadzone na królikach i krowach 
przez australijskiego lekarza dra 
Desmond‘a Dowlinga i prof. Ha- 
tmonda na klinice uniwersyteckiej w 
Cambridge dadzą się przenieść na... 
kobietę.

Dwaj wymienieni uczeni zapłodnili

Ubezpieczalnia!) dostał się do Pie­
kar. Pierwszy etap wygrany. Ręka 
ocalała. Jest wprawdzie jeszcze nie- 
władina, ale — lekarze nie dają za 
wygraną.

Podobny wypadek zdarzył się Ja­
nowi Glancowi, nadgórnikowi w ko­
palni.

Również jemu chciano* rękę amputo 
wać. Dziś, choć to zaledwie 2 mie­
siące od wypadku, rany się goją. O*

rasowymi samcami wybrane przez i cja w Piekarachi dokonana przez 
siebie samice królicze i krowy jednej , dra Sowińskiego, uratowała górniko- 
rasy, a następnie ich zapłodnione ja- . .
jeczka przeszczepiali sztucznie drogą 
operacji na samice innej rasy, które 
rodziły zdrowe potomstwo, należące 
jednak do tej pierwszej rasy.

Anglia przygotowuje się do maso­
wej wysyłki do Australii samolotami 
„w specjalnym opakowaniu1* zapłod­
nionych jajeczek krów znanej rasy 
„shorthom", dających wielkie iiości 
mleka. Teoretycy obliczyli, że przy 
racjonalnej produkcji będzie mogła 
krowa dostarczyć kilkadziesiąt cie­
ląt w ciągu całego życia...

A kobieta będzie mogła rodzić do... 
70 lat.

W Anglii rozwinęła się w tej spra­
wie gorąca dyskusja na łamach pra­
sy codziennej i naukowej. Biorą w 
niej udział: duchowni, lekarze i praw­
nicy. Rzeczywiście, sprawa jest 
ekompl ikowa na!

I jeden i drugi twierdzą, że nie 
spodziewali się takiego obrotu spra­
wy.

— Kiedy obudziłem się po opera­
cji — mówi Michał Błędziński — 
pierwszą myślą było: co z ręką? jest! 
Ucieszyłem się, jak chyba nigdy w 
życiu! Teraz niech robią ze mną, co 
chcą. Wierzę im i ufam we wszyst­
kim.

— Dużo szpitali widziałem — mó­
wi górnik Glenc — ale lepszych wa­
runków, lepszej opieki i lepszego wy 
żywienia nie można było sobie wy­
marzyć. A lekarze — zawdzięczam im 
przecież to, że mam rękę.

MROŻONA KREW
Instytut otrzymał wyposażenie czę 

ściowo od Zakładu Ubezpieczeń Spo­
łecznych, częściowo od Komitetu Uni-

R0WN0ŚĆ PRAW
PODSTAWOWA ZASADA RODZINY

uj Zmiązku Radzieckim
OCHRONA rodziny oraz praw matki i dziecka to jedna z ważniejszych 

trosk państwa radzieckiego. Już w grudniu 1917 r. rząd radziecki wy­
dał dekret o ślubach cywilnych, rozwodach i opieki nad dzieckiem. Je-
sieniią 1918 r. opublikowany został 
mego i opiecznego".

Ustawodawstwo radzieckie dąży 
do zabezpieczenia interesów rodziny, 
opierając je na zgodności z interesem 
ogółu. Rodzina 1 małżeństwo uznane 

«ą aa .instytucje świeckie, cywilne, ni 
sessależne od kościoła. Tylko śluby cy­
wilne, zarej estrcwane w urzędach sta 
nu cywilnego uznane są przez prawo. 
Ani rasa, ani narodowość, ani wyzna 
nie lub różnice społeczne nie stanowią 
według prawa radzieckiego przesizko 
dy do zawarcia, małżeństwa.

ZASADA RÓWNOŚCI 
'Wychodzi ono z założenia zupełnej 

równości mężczyzn i kobiet wobec 
prawa, zapewnionej konstytucją.

Według prawa radzieckiego koniec® 
nymi warunkami dla zawarcia mał- 
jfeństwa są: odpowiedni wiek (nie 
mniej niż 18 lat) oraz wolna i nie 
przymuszona wola wstępuj ąeyeh w 
Wiązek małżeński. Zabronione są 
małżeństwa między bliskimi krewny­
mi oraz małżeństwa naruszające pod­
stawową zasadę rodziny radzieckiej— 
jeSnożeństwo (monogamia).

Stosunki wzajemnie między małżoh 
kami oparte są na zasadach zupełnej 
r&whości, zarówno w sprawach oso­
bistych jak i majątkowych. Przy za­
warciu małżeństwa, małżonkowie mo 
gą dowolnie wybrać sobie jedno z na­
zwisk. Każdy z nich posiada wolną 
wolę w wyborze zawodu, pracy i miej 
sca zamieszkania. Zmiana miejsca po­
bytu jednego z nich nie pociąga za 
sobą prawnego obowiązku takiej zmia 
ny dla drugiego. Prowadzenie współ-

„kodeks prawa małżeńskiego, rodzin­

nego gospodarstwa opiera się na do­
bro wolnej umowie. Każdy z małżon­
ków dziedziczy w jednakowym Stęp­
niu po śmierci drugiego.

WIĘŹ RODZINNA
Stosunki między rodzicami i dzieć­

mi opierają się na wszechstronnej 
obronie praw rodzicielskich z uwzględ 
nieniem państwowej ochrony intere­
sów dzieci. Państwo radzieckie ceni 
uczucia rodzinne, przywiązanie rodzi 
ców do dzieci i dzieci do rodziców, 
dba o to, by zapewnić dziecku jedno 
z największych dóbr — szczęśliwe 
dzieciństwo.

Obojgu rodzicom w równej mierze 
zapewnia się prawo do wychowywa­
nia dzieci. Pozbawienie rodzicielskich 
praw może nastąpić jedynie w wypad 
ku nadużycia władzy.

Prawo nakłada również na dzieci 
obowiązek pomocy materialnej po­
trzebuj ącym i niezdolnym do pracy 
rodzicom. Dzieci dziedziczą po rodzi­
cach, rodzice zaś po dzieciach.

Państwo Radzieckie nie uważa sto­
sunków rodzinnych jedynie za pry­
watną sprawę obywatela. Reguluje 
te stosunki tak, aby w sposób najlep­
szy uzgodnić je z interesem ogółu. 
Dopuszczalne są np. rozwody, lecz 
ustalone przez sąd warunki otrzyma­
nia rozwodu przekreślają rachuby na 
lekkomyślność i nieodpowiedzialność.

G. S wierciło w

tariańskiego z Ameryki. Wspaniałe 
sale operacyjne posiadają najnowo­
cześniejsze stoły, aparaty i  narzędzia.

Nowością jest urządzenie do prze­
chowywania konserwowanej krwi. 
Jest to rodzaj lodówki. Krew ściąg­
nięta z żyły krwiodawcy do butelki, 
z której poprzednio wypompowano po 
wietrze, zamraża się w lodówce. W 
tym stanie można ją przechowywać 
przez dłuższy cżas i ma się zawsze 
w razie potrzeby niezbędny zapas 
pełnowartościowej krwi, którą można 
używać do transfuzji,.

WALKA O ZDROWIE
Do Piekar Śląskich ściągnęli obec­

nie najlepsi chirurdzy polscy z prof. 
Adamem Grucą na czele. Przybyli 
również chirurdzy amerykańscy, któ 
rzy niedawno gościli w Warszawie. 
Wszyscy oni zabrali się do operowa­
nia. Idą „pod nóż" ludzie, którzy w 
różnych wypadkach ulegli potrzaska­
niu nóg, rąk, kręgosłupów, po ko­
rytarzach snuje się co raz więcej pa­
cjentów z gipsem, o kulach, lub z 
rękami na rusztowaniach, którzy do 
niedawna jeszcze nie wstawali. Po 
tym czekają ich bolesne ćwiczenia 
na różnego rodzaju aparatach i przy­
rządach gimnastycznych, kąpiele w 
wodzie sodowej, w błocie, w parze, 
w gorącym powietrzu — bo i takie 
urządzenia Instytut posiada!

Toczy się wielka walka. Walka o 
zdrowie. Śląsk jest terenem, gdzie 
niebezpieczeństwo wypadków jest du 
że. Huty i kopalnie dostarczają Insty­
tutowi sporo pacjentów, którzy wy­
magają specjalnie troskliwej opieki 
l wielkich zdolności lekarskich. Pie­
kary leżą stosunkowo blisko wszyst­
kich ośrodków przemysłowych, więc 
jest możność szybkiego dostarczenia 
chorych na miejsce i szybkiego udzie­
lenia pomocy. A szybkość ta w wielu 
wypadkach decyduje o życiu. I — ■

DZIURA W MOŚCIE
Tej szybkości stoi jednak na prze­

szkodzie błahy na pozór drobiazg: 
między Bytomiem a Piekarami jest 
zniszczony wiadukt. Karetki pogoto­
wia, wioząc chorych do szpitala, mu­
szą przebywać niewielki odcinek ha­
niebnie wyboistego objazdu. Odbija 
się to fatalnie na zdrowiu pacjentów, 
a dila chorych ze schorzeniami kręgo­
słupa jest wręcz niebezpieczne.

Wiaduktem nikt się nie interesuje 
od 1945 roku. A wartoby go zrepero- 
wać, chociażby tylko w imię dobra 
tych ludzi, którzy w Piekarach od­
zyskują zdrowie..

Niech ta drogdrom go nie odbiera.
A. Walk Lew tez.

małżeńska 
i popielaty cylinder
WARUNKIEM 

WSTĘPU 
do loży królewskiej

Słynne wyścigi konne w Abscot 
(Anglia) gromadzą niezliczone tłumy 
z Wielkiej Brytanii i z zagranicy. 
Główny bieg — jak wiadomo — wy­
grał w ostatnich wyścigach koń fran­
cuski. Obroty totalizatora wynosiły 
około 1 mil. funtów ang., tj. ok. 1 mi­
liarda franków franc. Konie francu­
skie zdobyły dila swych właścicieli 
przeszło 18 mil. franków w samych 
nagrodach i prawdziwie „złoty" pu­
char.

Największym zaszczytem było do­
stać zaproszenie do trybuny królew­
skiej tzw. „Royal enclosure". Od tego 
zaszczytu są z góry Wyłączeni: 
rozwodnicy lub żonaci z rozwódkami 
oraz nie posiadający stroju przepisa­
nego na dzień wyścigów: żakiet, spod­
nie w paski, cylinder popielaty i bia­
ły gwoździk w butonierce.

Strój taki wielu musiało wynająć u 
Mr. Moss Bóos na St. James Street 
w Londynie za opłatą 4 funtów ang.

H o d ltą l

Żywe małpy
dla Niemców
ZŁOTY ZACHÓD. Niemcy aachod 

nie zaczęły już odczuwać błogosła­
wieństwa planu Marshalla. Oto na 
rynek rzucono ogromne ilości dak­
tyla, które mają zrekompensować 
rozmaite braki żywnościowe. Ra­
dość wywołana owym egzotycznym 
owocem trwała niedługo. Daktyle 
były robaczywe i nie nadające się 
na pożywienie.

Rozczarcwani Niemcy dowiedzie­
li się ostatnio, że czekają ich nowe 
dobrodziejstwa. Dziennik ekono­
miczny, wychodzący w Duesseldor- 
fie poinformował ich, że w ramach 
importu do Niemiec mogą być, do­
starczane... żywe małpy.

*
KOBIETA BEZ OCZU

Francuzka Annie Bouze, wybra-1 
na na konkursie piękności na „Miss 
Cannes" w 1947 r. ma kolor oczu 
bliadlo-niebieski. Została zaangażo­
wana do Hollywood. Od razu po 
pierlwfózych zdjęciach okazało się, 
że oczy jej nie wychodzą na ekra­
nie. Kolor ich jest tak bardzo jas­
ny, że w ogóle nie ma oczu. Spró­
bowano zdjąć w filmie, technicolor 
i- okazało się, że to najpiękniej­
sze oczy świata. Filmowcy paryscy 
starają się pozyskać Annie Rouze 
do swego najnowszego kolorowego 
filmu pt. „Viiz>e-Vent“. Na razie j 
przyszła gwiazda zachorowała na o 
drę.

ZA BILET PŁACI 
BEFSZTYKIEM

W St. Wirginia1 (Płd. Ameryka) 
znajduje się oryginalny teatr, gdzie 
nie nabywa się biletu ziwykłą dro­
gą. Nie dawajcie tam w kasie tea­
tralnej banknotu: zwrócą go wam z 
pogardliwą miną. Ale przynieście 
kilo kartofli, albo befsztyk, zosta­
niecie przyjęci z otwartymi ramio-4 
nanni1, i  dostaniecie świetne miej­
sce. diroce także cieszą się uzna­
niem dyrekcji, a ser uprawnia do 
zajęcia miejsca w loży.

Nie sądźcie, że jest to mizarny, 
drugorzędny teatrzyk: repertuar 
jest bardzo urozmaicony, a  w sztu­
kach wielkich klasyków występują 
podobno pierwszorżędni aktorzy.

Jedynym produktem nie przyj­
mowanym przez kasę teatru, są po­
midory.

ŁYSY PAN MIAŁ ZŁOTE SERCE

P. Wood, obywatel Londynu, był 
zupełnie łysy, jak przysłowiowe 
jajko. Umarł w mocno podeszłym 
wiieku, a po jego śmierci okazało 
się, że miał naprawdę złote serce. 
Zostawił w spadku żonie 38 tysięcy 
funtów sizterl., a w testamencie u- 
mieścił klauzulę: „Każdy z uczest­
ników pogrzebu tylko na parę se­
kund odsłoni głowę przed moją 
trumną".

P. Wood oświadczyła, że mąż jej 
rozumiał dobrze, jak ryzykują w 
Zimie przeziębieniem łysi przy od­
kryciu głowy, i dlatego nie chc,iaŁ 
przez swOją śmierć narażać bliiz- 
niŁch na chorobę.

DWUŻENSTWO MIMO WOLI

DR, Mueller jest człowiekiem bar­
dzo prostym — oŁ przeciętnym 

sobie Francuzem. Był na Wojnie jak 
wszyscy i był jeńcem, jak wielu in­
nych. Czerwony Krzyż, niewiele się 
namyślając, zawiadomił jego żonę, 
że Mueller został zabity przez wro­
ga. Wróciwszy do ojczyzny w roku 
1945, Mueller znalazł u siebie kartę 
Czerwonego Krzyża, zawiadamiają­
cą go, że żona jego zginęła w czasie 
bombardowania.

Mueller nosił przepisowy czas ża­
łobę, później jednak doszedł do 
wniosku, że samotność nie jest do­
bra, ożenił się powtórnie. I wszystko 
byłoby dobrze na tym najlepszym ze 
światów, gdyby któregoś pięknego 
dnia nie wyszło na jaw, że pani 
Mueller żyje i jest w dobrym zdro­
wiu, podobnie jak i jej małżonek. 
Czerwony Krzyż po prostu dwukrot 
nieósię omylił. Epilog rozegrał się 
przed kratkami sądowym. Bogu du­
cha winien pan Mueller oberwał 
sześć miesięcy więzienia za „mimo­
wolną bigamię".

GWOLI UNIKNIĘCIA
NIEPOROZUMIEŃ

Wydawnictwo „Correa" publiku­
je listy miłosne Roberta Schuman­

na. Po zbadaniu sprawy wyszło na 
jaw, że nie chodzi tu o korespon­
dencję dyplomatyczną nowego mi­
nistra spraw zagranicznych z Tru- 
manern, lecz o listy sławnego kom­
pozytora niemieckiego o tym samym 
imieniu i nazwisku.

CEL . UŚWIĘCA ŚRODKI
Sekretarz jednego z prawicowych 

stronnictw parlamentarnych, znany 
ze swych sympatii hitlerowskich, 
miał wizytę pewnej młodej damy, 
która oświadczyła mu, że pragnie 
mieć dziecko. Tłumaczyła to niezdol 
nością „zawodową" swego małżonka 
i poprosiła, by ją poznał z którymś 
z deputowanych, młodym i pełnym 
wigoru. Sekretarz skierował ją do 
R. P. F., ugrupowania spod znaku 
gen. de GaUlle‘a.

W myśl zatem formułki, tak cenio­
nej w Niemczech hitlerowskich 
„Schenke dem Fiihirer ein Kind“ 
(podaruj wodzowi dziecko!) należy 
żywić nadzieję, że liczba zwolenni­
ków generała będzie powiększona.

AŻ TRZY LATA...
Bouthillier, minister skarbu za 

czasów petain‘owskieh, stanął przed

P. TEODOR M. WOŁOMIN.
Zwolnienie z zakładu poprawczego,

Pisze Pan o skazaniu 17-letniego 
syna za udział w bójce na umieszcze­
nie w zakładzie poprawczym i o tym, 
że szkoda chłopca, który przeszło już 
rok siedzi w zakładzie, a nie wiado­
mo, kiedy w ogóle wyjdzie, choć tak 
barfilzo przydałby *się w domu. Ponie­
waż wszystkie podania do wojewoda 
twa i do szkoły, w której syn się u- 
czył, nie pomogły, pyta Pan, czy 
kiedy i od kogo uzyskać można swol- 
nienie syna.

Skoro chłopiec przeskrobał i to moc 
no, sąd uznał, że opieka domowa jest 
niewystarczająca i, że potrzeba o- 
strzejszych środków — umieszczenie 
w zakładzie poprawczym stało się zu 
pełnie zrozumiałe. W takim wyroku 
skazującym nie określa się czasu po­
bytu, ponieważ ustawa mówi, że nie­
letni pozostaje tam do 21 roku życia. 
Nie znaczy to jednak, że chłopiec 
przebywać musi tam całe 4 lata, choć 
na pewno krzywda mu się nie dzie­
je i uczy się z całą pewnością jakie­
goś dobrego fachu.

Istnieje mianowicie przepis, że sąd, 
który wydał wyrok, może sam, albo 
na wniosek zakładu zwolnić warun­
kowo na jakiś czas wychowańca, któ­
ry przebył w zakładzie conajmniej 6 
miesięcy. Sąl mianuje w takim przy­
padku kuratora małoletniego. Jeżeli 
próba zawiedzie, sąd może odwołać 
zwolnienie, a jeżeli w okresie warun­
kowego zwolnienia odwołanie takie 
nie nastąpiło — wychowaniec nie tyl 
ko nie wraca do zakładu, ale i całe 
skazanie uważa się za niebyłe. Oczy­
wiście sąd stosuje warunkowo zwol­
nienie wtedy, gdy wychowaniec za­
sługuje na to i rokuje nadzieje po­
prawy nawet poza murami zakładu.

Z tego wszystkiego wynika, że mo­
że Pan zwrócić się wprost lub za po­
średnictwem zakładu do sądu i pro­
sić o warunkowe zwolnienie syna. 
Gdyby syn został zwolniony, proszę 
dbać o niego i roztoczyć troskliwą 
opiekę ojcowską.

P. MATEUSZ MRÓZ — STERDYŃ 
— DOŻYWOCIE.

Z listu Pańskiego można się domy- 
ieć, iż zawarta była umowa dożywo­
cia, skoro oddał Pan gospodarstwo 
synowi, zastrzegając dila siebie, jedną 
izbę, pełne utrzymanie i dostatnie 
ubranie. Syn żąda obecnie ciężkiej 
pracy w polu i podwórzu, nie uważa­
jąc na wiek i zły stan zdrowia ojca 
i wygraża, że nie śeferpi darmozja­
da. Stosunki domowe układają się

bardzo źle, a pracować Pan ani nie 
może, ani się do tego nie zobowią­
zywał — szuka więc rady i pomocy.

Sprawa jest trudna i najlepiej za­
łatwić ją polubownie w domu, a osta 
teranie przed* miejscowym sądem 
grodzkim. Jeśli natomiast syn wy­
maga rzeczy niemożliwych i wyraź­
nie Panu dokucza — pozostałaby je­
dynie droga zwrócenia się do sądu
0 zasądzenie od syna wzamian do­
tychczasowych jego świadczeń stałej 
renty dożywotniej np. w zbożu. W 
ten sposób stałby się Pan materialnie 
niezależny, ale trzebaby chyba opu­
ścić wspólny dom. Sądowe rozwiąza­
nie natomiast umowy o dożywocie, 
to znaczy i odzyskanie własności go­
spodarstwa jest zupełnym wyjątkiem
1 nie można na to w opisywanym 
wypadku absolutnie liczyć.

P. KRAWIEC —' WARSZAWA. — 
SPADEK.

Pyta Pan,.co się dzieje ze spad­
kiem po osobie, która nie pozostawt- 
ła żadnej bliższej rodziny? Otóż nie­
dawno zmarł zamieszkały z nim cio­
teczny brat — ostatnia osoba z licz­
nej niegdyś rodziny.

Oczywiście mówić będziemy o dzie 
dziczeniu beztestamentowym, gdyż 
sprawa zapisów jest odrębnie uregu­
lowana. Według przepisów nowego 
prawa spadkowego, obowiązującego 
już w całym kraju od dnia 1.1.1947 r. 
uprawnionymi do dziedziczenia są 
jedynie: małżonek, rodzice, dzieci, 
Wnuki, prawnuki oraz rodzeństwo i 
ich dzieci. W braku tych osób cały 
spadek po zmarłym, który nie pozo­
stawił testamentu, przypada miejsco­
wej gminie wzgl. Skarbowi Państwa. 
Jak widać z tego, krąg osób upraw­
nionych do dziedziczenia jest znscz- 
nie w porównaniu a dawniejszymi 
przepisami ograniczony, ale odpowia 
da to duchowi nowego prawa polskie 
go, które chroni pracę i wysiłek, a nie 
łatwe bogacenie się jednostek. Wy­
nika z tego, że nie posiada Pan żad­
nych praw spadkowych, mimo, że jest 
Pan jedynym żyjącym członkiem ro­
dziny. *

Po śmierci spadkodawcy na miej­
sce tizw. zabezpieczenia spadku po­
legającego na tym, że na wniosek 
zainteresowanj^ch lub władz właści­
wy sąd zarządza dokonanie przez 
komornika lub bójta (burmistrza) 
spisu inwentarza: organy te wyzna­
czają dozorcę ruchomości spadko­
wych. a. przy nieruchomościach w ra 
-zie potrzeby tymczasowego zarząd­
cę. Spadek oczekuje już podziału i 
nie grozi mu uszczerbek

Wysokim Trybunałem, Ow koiaba* 
raojonista przekazał złoto belgi#* 
sfcie Niemcom, zażądał dochodzeń 
przeciwko Georg es MandeTowi, gło­
sował za przystąpieniem Francji do 
wojny po stronie Rzeszy i wreszcie 
sprzedał przemysł francuski Niem­
com.

Trybunał skazał Bouthillier*# ste 
trzy lata więzienia,

NA WSZYSTKO JEST SPOSÓB
W okolicach Saint-Germain-des* 

Prćs zakazano używania różu i po- 
m&dki do ust. Przed ćwierćwieczem 
obłożono już raz klątwą szminki 1 
wszystkie piękności radośnie para­
dowały w stanie, że tak powiem, na­
turalnym.

Fabrykanci kosmetyków nie omie­
szkają zapewne wydać walki temu 
przepisowi i batalia pozostanie nie­
rozstrzygnięta.

NIE WARTA GRA ŚWIECZKI
Był pewien kupiec w Bayonnie 

Poczciwiec ten miał piękną żonę, 
podczas gdy jego klient zmieniał 
dość często obiekty swego zaintere­
sowania. Był* to młody lekarz z ką­
pieliska Saint-Jean-de-Luz. Jak do 
tychczas nie ma w tym nic nadzwy­
czajnego, Zawsze są mężowie podró­
żujący, kobiety opuszczone oraz lu­
dzie, specjalizujący się w pociesza­
niu samotności kobiecej. Pewnego 
jednak razu mąż powrócił nieocze­
kiwanie i to również nie byłoby ni­
czym nadzwyczajnym, gdyż tego ro­
dzaju sytuacje stanowią kościec 90 
procent wszystkich fars i wodewi­
lów.

Dalej jednak sytuacja zaczyna siię 
wikłać. Żupiec zażądał rozwodu, lecz 
na tym nie ograniczyły się jego pre­
tensje. Jako człowiek praktyczny 1 
realista przeliczył wdzięki swej 
małżonki na pieniądze i zażądał od 
lekarza odszkodowania w kwocie 
miliona franków.

Sąd zbadał sprawę, przyjrzał st$

~*\T

małżonce i skazał lekarza na 200 tys. 
franków odszkodowania. Ten jed­
nak uznał wyrok, za zbyt krzywdzą­
cy i zaapelował. Trybunał apelacyj­
ny w Pau wydał wyrok Salomonowy, 
skazując lekarza na... 1 frank od­
szkodowania. Nie było to pochlebne 
ani dla pani, ani dla męża, ani dla 
amanta.

Georg es Dumaine

ojca filmu
amerykańskiego

W Hollywood zmarł z powodu wy­
lewu krwi do mózgu Dawid Wark 
Griffith, zwany ojcem amerykańskie­
go filmu. Z pochodzenia był on Ir­
landczykiem, synem generała, który 
brał udlział w Wojnie Secesyjnej, wal­
cząc w szeregach południowców.

Nie można sobie wyobrazić począt­
ków amerykańskiego filmu bez u- 
działu Griffith‘a, który był duszą 
wszelkich przedsięwzięć, związanych 
z rozwojem filmu. Najpierw sam był 
aktorem, potem reżyserem. Miał on 
własne koncepcje i od początku pra­
cował nad tym, by oderwać sztukę 
'filmową od teatru. „Narodziny naro­
du" wywołały prawdziwą sensację, 
ukazując z całą wyrazistością to, co 
mogła wnieść nowa sztuka. Poza tym 
były to narodziny pierwszego poLi-. 
tycznego filmu.

Następnie powstają: „Nietoleran­
cją", „Złamana lilia" z Lilianą Gish, 
po czym Griffith, który nie wzboga­
cił się na swych filmach, był zmuszo­
ny komponować filmy skromniejsze, 
jak „Dwie siostry", „W czasie burzy" 
i „Wieczny problem".

Dzieło jegi życia polega na wywar­
ciu Wielkiegi wpływu na ogólny roz­
wój kinematografii.

To właśnie Griffith zastosował 
pierwszy ruchomą kamerę i wprowa­
dził wiele technicznych ulepszeń. Na­
leży też wspomnieć, że narzucił on 
aktorom bardziej umiarkowany styl 
gry i był jednym z pierwszych, którzy 
dali pojęcie o tym, czym może być 
symbolika w filmie. Nakręcając „Zła­
maną lilię" utorował drogę filmo­
wi pśy ■„hol ógi ranemu
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Plac Teatralny
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NOWY projekt dla przebudowy pl.

Teatralnego jeist w opracowaniu. 
Ma on być poszerzony. Bezpośrednią 
przyczyną tego jest Pałac Blanca a 
pośrednia arteria W—Z

Wkrótce ma się zacząć odbudowa 
Pałacu Blanca na rogu ul. Senator­
skiej i D  an iło w i czowsk i e j.

W roku 1937 urządzono w nim ar­
kady. Służyły one jako przejście dla 
pieszych. Teraz arkady te zamuruje 
się, a na miejscu dawnego przejścia 
dla^ pieszych powstaną pokoje miesz­
kalne. W ten sposób zyska i skrzydło 
pałacu i powróci do swej pierwotnej 
formy sprzed 11 laty.

Z chwilą jednak skasowania arkad 
pozbawi się przejścia dla pieszych. 
Trzeba będzie wybudować nowy 
chodnik kosztem jezdni. Jezdnia i tak 
jest wąska, a poza tym stanowić ma 
dojazd do arterii W—Z. Dlatego pro­
wadzi się drugą stronę Daniłowiczo- 
wskiej na przeciw skrzydła pałaco­
wego. Po drugiej stronie powstaną 
nowe arkady, jako uzupełnienie ubyt­
ku arkad pałacu Blanca, poszerzenie 
Dan iłów łazowskiej pociągnie za sobą 

ukośne rozszerzenie pl. Teatralnego. 
Ostatni dom na ulicy Focha, naprze­
ciw Opery pozostanie na dawnym 
miejscu. W ten sposób plac będzie 
miał kształt trapezu, (mb)

P o tr z e b a  sali
koncertowej
na p o łu d n iu
Warszawy

B o l ą c z k ą  d r n  warszawa — 
Południe jest brak sali koncer­

towej, która zadawalałaby potrze­
by kulturalne cLzielnicy. Jedyna 
sala, którą dyspjnuje „Społem" 
przy ul. Grażyny nie może być 
używana do tych celów. Za jedno­
razowe wynajęcie sali Zarząd 
Główny „Społem" żąda 10 tys. zł., 
co przerasta możliwości instytucji 
kulturalnych.

DRN, w zrozumieniu potrzeb 
kulturalnych ludności dzielnic po 
łudniowych, będzie starała się uru 
chomić salę, która służyłaby na 
koncerty, odczyty oraz zebrania 
publiczne. (poi)

TEATB MOWY
Do niedzieli s sierpnia włącznie 

o godzinie 19 
OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA

Co wczoraj A
zrobiono w
na Trasie W - Z #
Betonowano nadal fundamenty dru 

giego filaru wiaduktu mariensztac­
kiego oraz przygotowywano się do be 
tonowania pierwszego i trzeciego fi­
laru. . i

Z wykopów pod tunel przy Kraków 
ekim Przedmieściu i w pobliżu Hipi- 
teki wywieziono 1.007 m sześć, ziemi. 
Ściany tunelu przy dzwonnicy św. 
Anny powiększyły się o 43 m. sześć, 
betonu. Na odcinku pomiędzy Mio­
dową a Senatorską trwało nadal be­
tonowanie ław fundamentowych.

Na Lesznie i pl. Kercelego planto- 
Wano^ierea i w y w ie z io n o  158 m . 
sześć, gruzu.

Z Dworca Wileńskiego wywieziono 
150 m. sześć, ziemi, a z dojazdów do 
mostu i' Wisłostrady 181 m. sześć.

Na Wiśle rozbierano rusztowania 
przy gotowych już filarach i skła­
dano drugi dźwig portalowy na rusz­
towaniu montażowym.

TRAWIENIE regulują zioła „Chole- 
kinaza" Nr. 1, Z ł 3 H. Niemojewskde- 
go. Żądać w apt. i skł. aptecznych.

* W 719-0

S m a c z n e g o

łO ton masła
ZJADAMY 
CO DZIEŃ

10 do 11 ton masła pochłania dzien­
nie Warszawa. Nawet w okresie upa­
łów nie ma najmniejszych trudności 
z dostawą i przechowywaniem towa­
ru. Świetnie urządzone chłodnie prze 
chowu ją wielkie ilości zapasów już 
na okres zimowy. , ,

Cena masła podskoczyła mimo to 
%. 500 na 520 zł za kilogram. — Ma 
to na celu zwiększenie produkcji ma­
sła śmietankowego, przez wzrost do­
staw mleka od rolników do mleczarń 
spółdzielczych. Dzięki zwiększeniu 
ilości masła śmietankowego zimniej­
szy się handel masłem osełkowym, 
które posiada o 25 proc. mniej tłusz­
czu.

Masło do Warszawy dostarcza się 
W specjalnych wagonach — chłod­
niach i przechowuje w zimnych hur­
towniach. Nie ulega więc one zepsu­
ciu i  zachowuje się długo w stanie 
świeżym. (Pol)
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Od poniedziałku w  roli tytułow ej 
HELENA BORTNOWSKA 

We wtorek, dnia 10 sierpnia po raz 
pierwszy „PORWANIE SABINEK“ 
z  Józefem  W ęgrzynem. 25532-1

Heniek uważaj!
śpiewniki®9

pogalopowały
za

\ Y C Ł A W  Olecki otrzymał od swe- 
® * jo kuzyna z prowincji 100 dola­

rów amerykańskich z poleceniem 
sprzedaży ich na wolnym rynku. Na 
ulicy Targowej przed bazarem Różyc 
kiego zwrócił się do Oleckiego jeden 
z „koników" jak w żargonie nazywa­
ją się handlarze walutami z zapyta­
niem, czy klient nie ma czegoś do 
sprzedania. Na twierdzącą odpowiedź, 
„konik" wziął banknot do sprawdze­
nia i. zaczął się porozumiewać, w 
sprawie ceny ze swoimi kolegami po 
fachu. |

W pewnej chwili jeden z nich 
krzyknął: „Heniek uważaj, milicja 
idzie!". Osobnik, który miał przy 
sobie dolary, wetknął pośpiesznie 
Oleckiemu papiery, wołając ostrze­
gawczo — „Uciekajmy!" Zdezorien­
towany przygodą, Olecki zauważył 
po pewnej chwili, że oszuści wrę­
czyli mu banknot 2-dolarowy.
Po kilku dniach Olecki zameldował 

o oszustwie w komisariacie i trzech 
oszustów aresztowano. Byli to: Hen­
ryk Jączyk, Edward Wagner i Ed­
ward Kozłowski.

Jak się okazało, wspólnicy mając 
tylko 2 dolary amerykańskie, Doło­
wali na naiwnych posiadaczy zagra­
nicznej waluty,

W sierpniu 
pokażą się figi
WYPŁYNIE OLIWA

W końcu sierpnia przybędą do War 
szawy pierwsze transporty fig i ory­
ginalnej oliwy z Jugosławii. Umowa, 
którą się właśnie opracowuje, prze­
widuje w tym roku dostawy 75 ton 
fig i 25 ton oliwy. Ilości te są znacz­
nie większe niż w ubiegłym roku.

Natychmiast po nadejściu transpor 
tów, figi i oliwa zostaną dostarczone 
do sklepów państwowych. Cena zosta 
nie tak skalkulowana, by owoce i oli­
wę nabywać mogli wszyscy. (Jack)

L UDOWY Teatr Muzyczny wystą­
pił z inauguracyjnym przedstawię 

niem komedii muzycznej Meilhac‘a 
i Milland‘a „Nitouche". Ze słowem 
wstępnym wystąpił wobec widowni 
Jerzy Wyszominsltoi, który, skończy­
wszy, zaplątał się w obfitych fałdach 
kurtyny i nie mógł znaleźć wyjścia.

Jak się okazuje, powrót na scenę 
nie zawsze jest łatwy, nie tylko dla 
aktorów, ale nawet dla ludzi pióra.

Asystenci sztuki

N OWOOTWARTY Teatr Letni pow 
stał w rekordowym tempie 4 ty­

godni. Jest to budowla, całkowicie 
odpowiadająca swej nazwie, gdyż sta 
łym jest jedynie dach, ściany nato­
miast zasłaniane są płachtami z bre­
zentu. ,

Ponieważ tylna ściana (ze względu 
na dostawiane rzędy krzeseł) właś­
ciwie nie istnieje, skorzystano z tego 
w sąsiednim budynku, gdzie w ok­

nach pierwszego piętra ulokowało się

kilkoro widzów „na gapę", posiłku­
jąc «ię nawet lornetkami. Po drugim 
akcie przynieśli sobie nawet krzesła, 
lokując się wygodniej, aniżeli widzo­
wie legalni na twardych ogrodowych 
ławkach, w które zaopatrzona jest 
sala teatralna. : .»

Odkarmione jaskółki
X \7  PIERWSZYM akcie „Nitouche" 
v ¥ występuje zespół zgrabnych „Ja­

skółek". Podsłu­
chałem taką oto 
rozmówkę na wi­
downi:

— Nie wytrzy­
mują porównania 
z baletndcami pa­
ryskimi. Są zbyt 
pulchne.

— Ale bo też są 
to jaskółki pol­
skie.

—- W takim ra­
zie znać po nich, że jesteśmy w o- 
kresie najlepszych od wieków 
żniw. Są odkarmione...

Po Bierutowicach 
i Karpaczach

warszawska trawka 
też może się podobać
Q  STATNIE dni lipca były szczególnie ruchliwe na dworcach kolejowych 
^  1 autobusowych. Dziesiątki tysięcy ludzi wyjeżdżało i przyjeżdżało ze 

wszystkich stron Polski. Nie trudno wyobrazić sobie uczucia ludzi opuszcza 
jących rozgrzane jak kocioł miasto i tych, którzy nałykawszy się zdrowego 

powietrza ywfcręcali sobie nogi na kocich łbach przed dworcem.
Wiele osób ukończyło już urlopy ale powstaje teraz poważne zagadnie­

nie jak ąpędaać w mieście wolny czas po pracy. Są również 1 tacy na 
szczęście nieliczna, którym sprawy rodzinne nie pozwoliły w ogóle na wy- 
jazd. Spędzają oni swoje wczasy na warszawskiej trawce.

„Warszawskie wakacje" oglądać można na skwerach, ocienionych pla­
cykach, wszędzie tam, gdzie znajdu- _______________

M O S T  S L Ą S K I

wspaniały i mocny
ściga się ze średnicowym
TEMPO CORAZ WIĘKSZE 

choć do finiszu daleko
Jeżeli, dziś mówi się o montażu mostu w W a r s z a w ie ,  to  wiadomo, że 

chodzi o most średnicowy. Za 2 tygodnie niezbędne będzie pytanie: „O któ­
rym moście mówisz, średnicowym czy Śląskim". Wówczas bowiem 
wyrastać nad Wisłą przęsła mostu Śląskiego. Prace przygotowawcze do 
montażu stalowej konstrukcji są w pełnym toku. Gdy po io hm. nadejdą 
z hut śląskich pierwsze transporty ze stalowymi! częściami konstrukcji 
mostu, wszystko będzie już przygotowane na ich przyjęcie,

Na 3. 4 1 5 filarze roboty już zakoń­
czono. Na 2 i 6 brak tylko 3 kamieni. 
Gdy tylko kamienne bloki zostaną do 
siarczone ze Śląska, filary natych­
miast zostaną wykończone. Nastąpi to 
w najbliższych dniach.

Rusztowanie montażowe sięga już 
prawie, połowy Wisły. Codziennie 3 
kaiary wbijają w dno rzeki nowe 
pale. Na rusztowaniu stoi już jeden 
olbrzymi dźwig portalowy, który mo­
że unieść około 40 ton konstrukcji. 
Drugi, bliźniaczy dźwig ustawia wła­
śnie „Mostostal" na rusztowaniu przy 
warszawskim brzegu. Obydwa dźwi­
gi będą przenosiły części konstrukcji 
z brzegu na filary.

Na brzegu stoją już od dawna w 
pogotowiu 2 inne wielkie dźwigi, któ 
re będą wyładowywały części konstru 
kcji z wagonów. W pobliżu mostu są 
już przygotowane żelazne podstawy, 
na których spoczną elementy kon­
strukcji po wyładunku.

Montaż konstrukcji będzie prze­
biegał tu inaczej, niż na moście 
średnicowym, gdzie każdy kawałek 
konstrukcji wędruje osobno na 
rusztowanie nad Wisłą i tam jest 
dopiero dołączany do innych części, j 
Na moście Śląskim elementy będą j 
montowane na brzegu w większe 
fragmenty konstrukcji' i dopiero j 
wówczas zostaną przeniesione przez j 
dźwigi na filary. Montaż rozpocznie i 
się od filaru 4, na którym znajdu- ‘ 
ją się już łożyska. (ew) \

J u ż  nie u s c h n ie s z 
P ra g o !

O d  w c z o r a j w o d a  
w y ż e j

Praga nie będzie już znała trosk 
o wodę. Wczoraj jn  godzinach po­
południowych pierwsza fala wo­
dy popłynęła nowym rurociągiem, 
idącym przez most koło Cytadeli.

Dzięki uruchomieniu tego ru­
rociągu zapotrzebowanie na wo­
dę na Pradze będzie zawsze całko 
wicie pokrywane. Dotychczas bo­
wiem przy dużym zużyciu wody, 
ciśnienie na wysokich piętrach by 
ło baęd^o małe i trzeba było za­
opatrywać się w wodę w mieszka 
ndach na niższych kondygnacjach.

(ew)

Odpowiedzi redakcji
1. WALCZAK, Biecz: Cenimy I podzie­

lam y Pana patriotyzm  stołeczny, rzecz 
jest jednak zbyt błaha,, by o nią kruszyć 
kopie. Nie można twierdzić, że wśród 
Warszawianek nie było takich, które by 
nie um iały tańczyć. Sztuka tańca a boha­
terstw o, które Pan zestaw ia, są rzeczami 
cokolw iek niew spółm iernym i. Za wyrazy  
uznania dziękujem y.

JANEK ZARZ., Sulejówek: Odpowiedź 
na sw e pytania może Pan znaleźć w w y­
wiadzie z płk. Braniew skim , kom endan­
tem głów nym  Służby Polsce, który oświad 
czył, ,że kontakt z junakam i, którzy prze­
s ili  przez brygady Ś, P., będzie nadal u- 
trzym any. Bardzo wielu, po dodatkowym  
Przeszkoleniu, uzupełni dołowe kadry S.P. 
Około 18 tys. junaków pójdzie do szkól 
oficerskich I zaw odow ych. Stypendia w 
szkołach Min. Przem ysłu i Min. Rolnictwa 
juają już zapew nione, c i , co w obozach 
unpiero nauczyli się czytać i pisać, będą 
hadal kształceni przez hufce w iejskie S'P, 
"  K luczewie i Gryficach stworzono szko­
dy zawodowe. Fo ich ukończeniu junacy 
Ĵ ejdą do załóg obiektów przem ysłowych, 
budowanych przez SP.

STAŁY CZYTELNIK, w/m .: pisahśm y  
już o tym  parę razy. M otocykle SHL w y­
rabiane są w hucie „Ludwików**, silniki 
w fabryce „Fasil“. Taki m otocykl posiada 
ramę z rur profilow anych o ładnym  i 
now oczesnym  w yglądzie, silnik o mocy 
4 KM, rozstaw osi 135 cm., balonowe opo­
ny 19 x  3 i 25 x  3. Pojem ność cylindra w y­
nosi 125 cm. M otocykl przystosowany jest 
do naszych dróg. Cena w  sprzedaży deta­
licznej około 96 tys. zł. Bliższe szczegóły  
w ,,M otozbycie".

WŁADYSŁAW GAWROŃSKI, w /m ., Ja­
sińskiego 4: Ze względu na poważne w y­
suwane przez Pana zarzuty prosimy o 
pofatygow anie się do redakcji lub o udzie 
lenie zgody na przesłanie listu do kom ­
petentnych władz.

B. STRAŻAK: Lód*, Kilińskiego: D y­
rekcja K opalnictwa Naftow ego w Krośnie 
zorganizowała kurs dla dowódców sekcji 
kopalnianych straży pożarnych. Zacznie 
się on w drugiej połow ie sierpnia i obej­
mie prawdopodobnie 30 osób. Wykłady 
obliczane są na 58 godzin oraz 46 godzin 
zajęć praktycznych. Od kandydatów w y­
magana jest roczna praktyka w przem y­
śla naftowym  na stanowisku referentów  
do spraw obrony przeciwpożarowej.

20 litrów piwa
s z u m i  w  sło w a c h  
w a rs za w ia k ó w

DOSTAWY
zwiększą się jeszcze
O 50 procent wzrosło w porównaniu 

?■ miesiącami zimowymi spożycie 
piwa w Warszawie. W styczniu br. 
spożyto ogółem 4.350 hektolitrów pi­
wa a już w czerwcu 8.500 hektolitrów. 
Upały sprzyjają dalszemu zwiększa­
niu się w ilości spożycia. W ciągu 
ostatnich 2 tygodni lipca wzrosło ono 
o dalsze 10 procent w porównaniu ze 
stanem z  czerwca. Każdy obywatel 
stolicy wypija rocznie od 17 do 20 
litrów piwa.

Specjalne kioski, reklamowe «£N 
staną uruchomione na ulicach War­
szawy. Obecnie na mieście są trzy 
takie kioski. Ze względu na ąpór z 
Zarządem Miejiskdim o teren nie mo­
żna było uruchomić więcej. Już w 
tej chwili siprawę rozstrzygnięto i 
niebawem 12 nowych kiosków sta­
nie na ulicach i skwerach. Zostaną 
one otwarte w miejscach najbar­
dziej ruchliwych.

Nie ma żadnych obaw, aby w 
Warszawie mogło zbraknąć piwa. 
Dostawy, jeśli zajdzie potrzeba, mo 
gą ulec dalszemu zwiększeniu.

(poi)

Z s q d u -~ Z s q d u

Współpracował 
z  Niemcami
Teraz dostał 
pomieszania 

zmysłów
HAU, iiati" i „kukuryku", wyda­

wanie tną ssali Sądu Specjalnego
w Warszawie przez Teodora Holeszę, 
oskarżonego o współpracę % Niemca 
mi, wywołało gtrozumiałe zaintereso­
wanie wśród publiczności.

Pianie i szczekanie, były to jedy­
ne odgłosy, którymi odpowiadał o- 
skarżony na pytania Sądu.

Na wniosek Sądu wecawano dwóch 
psychiatrów, którzy poza pianiem i 
szczekaniem także jednak nie wydo­
byli z oskarżonego ani słowa.

Sąd na wniosek psychiatrów skie­
rował Holeszę do zakładu dla umy­
słowo chorych w celu przeprowadze­
nia kuracji.

je się trochę zakurzonej trawy. Naj­
większym ośrodkiem tych wczasów 
jest Pole Mokotowskie. Między ogród 
kami działkowymi a parkanem roi się 
codziennie od mężczyzn, rozebranych 
do koszuli, kobiet — często w hal­
kach i dzieci bawiących się w klasy 
i piłkę.

DO LICHA Z GRYPĄ
Tuż przy ul. Polnej rozłożyła swój 

obóz rodzina Stanisława Marcinkow­
skiego. Ojciec tej rodziny pracuje, ja­
ko elektromonter w Państwowym 
Przedsiębiorstwie Budowlanym. Ur­
lop rozpoczął piętnastego.

Aby zdobyć te informacje, trzeba 
było długo tłumaczyć panu Stanisła­
wowi, że rozmówca jego nie jest u- 
rzędinikiem skarbowym, inkasentem 
gazowni, administratorem WAN-u, 
ani żadną z podobnie popularnych i 
wpływowych osobistości. Kiedy spra­
wa została wyjaśniona i braterstwo 
przypieczętowane łykiem kwasu, za­
częła się rozmowa,

— Moja żona, proszę pana, często 
miewa złe pomysły. W przeddzień 
wy jadu na wczasy, zachorowała na 
grypę i nie było mowy o podróży. 
Miałem miejsce w Bierutowicach i 
musiałem zrezygnować. Ktoś prze­
cież musi miańczyć dzieci. Zabieram 
więc całą gromadę na Pole Moko­
towskie — niech się opalają. Zawsze 
to zdrowiej, niż na ulicy. Sam trochę 
się nudzę — zabrałem się do czyta­
niu właśnie kończę „Faraona" 
Prusa, to bardzo ładna książka.— koń 
czy p. Stanisław, częstując na dowi­
dzenia miętowym cukierkiem.

NA DRUTACH
Skwer na placu Starymkiewicza 

nie posiada tych uroków, co Pole 
Mokotowskie, wiecznie jest zakurzony 
i zaśmiecony. Dotychczas nie dźwi- 
gnął się jeszcze po klęsce, którą mu 
zadał stacjonowany tam swego czasu 
cyrk. Nie mniej jednak, i tu widać 
sporo ludzi t

Stefania Głowacka, która zdecydo­
wała się na podanie swego nazwiska 
dopiero po wielu gorących przemó­
wieniach reportera, zrobiła już od 
15-‘go dwa swetry na drutach. Tak 
bowiem spędza wolny czas.

-—Byłam na letmiakach w Zalesiu 
Pracuję w magistracie jako robotni­
ca, i pieniędzy zarabiam niewiele. 
Robię swetry znajomym i tym dora­
biam. Wzory wzięłam z  „Przyjaciółki" 
Niech pan sobie wyobrazi, że dzięki 
nim usprawniłam produkcję — śmie­
je się pani Stefania.
MAJÓWKI DOBRE I W SIERPNIU

Siedzący w pobliżu jegomość o 
zgryźliwym wyglądzie nie chciał nic 
powiedzieć o swoim urlopie.
, “~oD0,licha starego — burknął tył- 
ko. Siedzi człowiek w tym mieście 
i świeżego powietrza nie łyknie. Dla­
czego tak mało urządza się wycie­
czek w pobliże, gdzieś do Komstan- 

| cma lub Skolimowa?
| . Uwaga zgryźliwego jegomościa jest 
niewątpliwie słuszna. Orbis i Związ­
ki Zawodowe powinny organizować 
wyjazdy dla wszystkich. Zbiorowe 
majówki na soboty i niedziele, jeśli 
byłyby nie drogie, odpowiednio zare­
klamowane i zorganizowane, mogły 
by choć częściowo uzupełniać urlopy.

(Jack)

Skrzydła b b l steki
Nieomal dwa razy większa będzie 

Biblioteka Publiczna przy Koszyko­
wej 26. Projektuje się bowiem dobu­
dować do gmachu dwa nowe skrzy­
dła. Projekt już zatwierdzono. (m)

Za powstańców
msza w niedzielę

W dniu 1 sierpnia 1948 r. o godzinie 1® 
w  kościele Królowej Korony Polskiej przy 
ul. Gdańskiej odprawiona zostanie Msza 
Sw. za spokój dusz żołnierzy A. K. pułku 
„Żaglowiec" 21 p. .p. Dzieci W arszawy 
plutony 201, 202 , 203, 204, 205, 208, 207,
208, 209 , 210 poległych w konspiracji i Po« 
w staniu W arszawskim na Żoliborzu,

»II0DA
Dodłużanie sukienek
i ubranek

i ŻTCIE 
PRAKTYCZNEJ

to r  2 2

POLSKI (Karasia 2): o godz. 19 N ieczyn­
ny.

PLACÓWKA (Królewska 13); o gods. 
19.30 „Ladacznica z zasadami" ostatni 
dzień.

NOWY (Puławska 39): o godz. 18 
„Jadzia wdowa". Wkrótce „Porwanie sa- 
binek".

STUDIO (Karowa 31): nieczynny. 
KLASYCZNY (Mokotowska 13): c  godx. 

19 „Seans".
LETNI (Polna 26): o godz. 19.13 „N i- 

touche".
ROZMAITOŚCI (Marszałkowska 8): c g.

18 „Szczęśliw e dni".
MAŁY (Marszałkowska M)t o  godz II

„Candida”.
POWSZECHNY (Zamojskiego *0): o godw

19 „Głęboko sięgają korzenie".
COMOEDIA (Szwedzka 2): n ieczynny. 
MINIATURY M arszałkowska 89); o godz

19 „Dom kobiet".
WRÓBELEK WARSZAWSKI (Zygmun* 

towska 8): o godz. 17.30 i 19.30 wesoła re­
wia „O wszystkim  1 o niczym".

TEATR DZIECI WAR6ZA1 4 rKarOWa 
31): nieczynny.

GULIWER (Królewska i'5'?’ nieczynny  
OPERA (Marszałkowska 8 Uprowadzenia  

z Seraju,

ATLANTIC (Chmielna 33): „Rosa: na v 
Siedmiu Księżyców", produkcja angielska  
pocz. seans. 13, 15, 17, 21. Zw. Zaw. 19.

PALLADIUM (Złota 7/9): „Oflag XXVII** 
produkcja angielska, pocz. seansów? 
13, 15, 19, 21 Dla Zw Zaw 17 

STYLOWY (Marszałkowska 112;: „Dwu­
licowa kobieta" prod. amerykańska, pocz. 
seansów 13,15, 17,21 Dla Z.W. Zaw. 19.
Dla Zw. Zaw. 19.

POLONIA (Marszałkowska 58): „Moja 
miła", prod. radziecka, pocz. seans. IS. 
13, 19, 21. Dla Zw Zaw 17.

TĘCZA (Suzina 4): „Błyskawica", pro­
dukcja radziecka, początek seansów: 15, 
17, 21. Dla Zw. Zaw. 19',

SYRENA (Praga Inżynierska 2): „Casa­
blanca", produkcja am erykańska, oocz. 
seansów: 15, 17, 21. Dla Zw. Zaw. 19.

AKTUALNOŚCI Nr. t Mat szalko w tka 
112): Program nr. 37 pocz. seans, o g, II, 

AKTUALNOŚCI Nr. jf ilnzynlerska 8)i 
Na okres letni nieczynne.

OGŁOSZENIA DROBNE
ROŻNE

BRYLANTY BIŻUT. - ZŁOTO - ZEG.
Nowy Świat 48 — Nowak.
KASY PANCERNE
Pałaszewski, Pankiewicza 4.

Nadużył władzy administrator
z  H i p o t e c z n e j
Sąd Doraźny w Warszawie rozpa­

trywał sprawę Czesława Bielskiego, 
administratora domu przy ulicy Hi­
potecznej 5 z ramienia WAN-u os­
karżonego o nadużycie władzy.

Bielski wydawał za pieniądze ze­
zwolenie na prawo zamieszkiwania 
bez zawiadomienia swej /władzy 
zwierzchniej. Administrator pobrał 
ogółem od lokatorów ponad 100 tys. 
złotych.

Sąd skazał nieuczciwego administra 
tora na 3 lata więzienia.

KSIĘGARNIA „CZYTELNIK*
W-wa-Praga, Środkowa 7. 
MŁYŃSKIE MASZ. 1 ARTYKUŁY
Pałaszewski, Pankiewicza 4.
SKŁAD NUT I KSIĘGARNIA
„Czytelnik" Nowy Świat 47.
WYTWÓRNIA lOREB 
WALIZ I ART. SZKOLNYCH
Z. Florczyk, Wai.szawa Krucza 47a.

HANDLOWE

1 sierpnia (niedziela).
7.00 Sygnał czasu.' 8.00 Dz. por. 8.30 

Muz. popularna. 9.00 Nabożeństwo. 
10.00 Muz. dla wszystkich. 12.04 Por. 
symf. 12.30 „Przebiegłość Ezopa" za­
gadką radiowa. 13.40 Konc. dla przodo­
wników* ośrodków rolnych. 14.30 Pra­
wo rzymskie przestało istnieć. 15.50 
Muz. popularna. 15.45 „Poezja walki". 
15,55 Bela Bartek: Konc. skrzypcowy. 
16.40 „Dzieci wsrod nocy". 17,00 „Mó­
wi Wystawa Ziem Odzyskanych". 17.05 
Konc. popularny. 18.35 „Bliźniaki" 
fragm. powieści. 18.55 Muz. poważna. 
19.20 Koncert życzeń. 19.50 „Na muz. 
fali". 20.20 Czechosłowacja przemawia 
do Polski. 21.00 Dz. wlecz. 22.00 Muz. 
popularna. 22.40 Komunikat z XIV 
Olimpiady. 23.00 Ostat. wiad. 23.10 
Wiad. sportowe ogólnopolskie. 23.30 Muz. popularna. 24.00 Hymn.

WARSZAWA II
9.02 Muz. popularna. 10.00 „Czekamy 

na życie" powieść HL. Boguszewski 
10.15 Muz. noważna. 11.05 Popularna 
muz. polska. 11.30 „Miasto i wieś dzi- 

Pieśni Partyzanckie. 12.04 Muz. popularna. 12.30 Muz. po­pularna. 13.i5 w— 5’ -
H ym n

12.30 m u z .
„Mozaika muz.". 14.02

RIKSZĘ towarową, motorową, sprze- 
dam. Cena 120.000.—. Teł. 876-76. O- 
glądać Kacza 15. w  721-1

ZGUBY
ZGUBIONO legitymację 
Nr. 75. Biehmewicz Zofia

związkową
709-1

Odpowiedzialne u> planu „ Kolegium
Sekretarz przyjm u je  w g u .39 — |J  
R ękopisów  n ad esłan ych  nie zw raca sia. 
O dbito w Drukarni Nr k Spółdzielni 

C zyteln ik  W wa ul M arszaocow sk* S/S 
R edakcja W arszawa M arszalkow slte S/i 
T elefon  87-681 A dm in istracja  W arszawa 
D aszyń sk iego  16, te le fo n  87-112. A dm i­
nistracja  czyn ne w godz od 8—14 
w soboty  od godz 9—12 B -5 m
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KUFOM
OLIMPIJSKI KONKURS 

„WIECZORU"
1. Kto * Polaków zdobędzie me­

dal olimpijski?    ------——-

S. Ile s n c y c i ę s t w  odniosą nasi 

bokserzy?——* ————  ----—

3. Cisy Adamczyk przekroczy 7.000

punktów uj 10»boju?........... ——

4. Czy Łomowski przekroczy 16 m

tsj pchnięciu kulą? —----

Wypełnić, wgptać i przesiać do 
redakcji „Wieczoru11 W-wa, Mar­
szałkowska ^id-naj później do dnia 

2 sierpnia b. r. {włącznie)

Dziś zamieszczamy przedostatni ku­
pon olimpijskiego konkursu „Wieczo­
ra", zawierający cztery pytania, dotyczą 
ce startu polskich olimpijczyków W' Lon 
dynie, i.-

Wobec licznych odpowiedzi, które ao 
tej pory już otrzymaliśmy nie wszystkie 
■odpowiadają warunkom konkursu. Wy­
jaśniamy więc dodatkowo, że aby brać 
udział w konkursie, należy przysłać bez 
względnie odpowiedź na wypełnionym 
kuponie (odpowiedzi bez kuponu nie 
będą brane pod uwagę).

Pierwsze, trzecie i czwarte pytanie, 
nie nastręczają Czytelnikom naszym 
żadnych trudności. Natomiast pytanie 
drugie: „Ile zwycięstw odniosą nasi bok 
serzy?“ jest niejednokrotnie mylnie in­
terpretowane. Intencją naszą jest, aby 
Czytelnicy określili ogólnie, ile zwy­
cięskich spotkań stoczą nasi bokserzy 
na ringu Empire Pool, tzn., że powiedz­
my jeśli Antkiewicz dojdzie do finału, 
to przecież musi odnieść jeszcze przed 
tym na przykład cztery zwycięstwa (eli 
minacja 1/8 finału, 1/4 finału i półfi­
nał), a więc szóstka bokserów teoretycz 
nie może odnieść maksimum tyle zwy­
cięstw, ile razy każdy z nich znajdzie 
się w ringu.  ̂ ■

Dlatego też -odpowiedź w rodzaju: 
„Antkiewicz i Kolczyński odniosą dwa 
zwycięstwa" — przy równoczesnym ty­
powaniu ich na zdobywców jednego z 
trzech medali, wskazuje, że Czytelnicy 
nie orieutują się, jak należy na drugie 
pytanie odpowiadać.

Jasnym jest, że Czytelnicy muszą tu 
odpowiadać na ślepo, gdyż losowanie 
olimpijskiego turnieju bokserskiego odbę 
dzie się dopiero 7 sierpnia. Tym nie 
mniej pozostałe trzy pytania dają duże 
szanse na szczęśliwą odpowiedź i rów­
noważą trudność pytania drugiego.

Dla zwycięzców Konkursu przezna­
czone są 3 nagrody i 10 książkowych 
nagród pocieszenia. W wypadku, gdy­
by nikt nie odpowiedział trafnie na 
wszystkie 4 pytania, nagrody przypadną 
tym, spośród uczestników, którzy trafną 

• dadzą odpowiedź na trzy pj t̂ania.

P la ą lolimpijskie
L OTJTyyTJ zawiódł zupełnie dzienni­

karzy w .pierwszym dniu Igrzysk 
Olimpijskich. Rasz sprawozdawca twier 

' dń, że Zatopek prędzej przybiegłby z 
Londynu do Warszawy, . niż on (spra­
wozdawca,) otrzymał połączenie telefo­
niczne. Jreszkę jest z tym przesady, ale 
czekać 5 godzin na rozmowę •— i to 
właśnie ■ z wynikami olimpijskimi —- to 
rzeczywiście średnia przyjemność.
! Na Londyn zresztą narzekają już te 

raz wszyscy. Jo trzeba stać w ogon­
kach, > to znowu, żeby coś zobaczyć, 
trzeba ■jechać ponad 50 km, a w rezul- 
tacie w ogóle nie można się dostać tam, 
gdzie się chce. .Dobrą i twardą szkolę 
przejdą nasi oficjele, trenerzy, doradcy, 
mecenasi, sekretarze i w- pewnej części 
zawodnicy. Ci ostatni wprawdzie naj­
mniej,- gdyż trzeba o nich dbać, jeśli 
mają osiągnąć jakie takie wyniki.

Jeżeli chodzi o wyniki, to w przed- 
bicgacb na 100 m reklamowani goście 
zamorscy potrafili przebiec ten dystans 
w czasie' i),8. Z tego wynika, że Lip­
ski czy 'Kiszka mieliby poważne szanse 
na przejście do drugiej rundy. A ponie­
waż wg niektórych sprawozdawców bież 
nia olimpijska jest podobno bardzo po­
datna na uzyskiwanie dobryfh wyników 
(inni twierdzą odwrotnie), może być że 
Lipski czy Kiszka przebiegliby „setkę" 
w io‘,6, a może' to,4, a może w... Dość. 
Bo bardzo • być może, że „pobiliby“
„rekord" Permudczyka Mohoneya i 
Wembley Stadium / podziwiałby czas... 
i 1,9 lub coś podobnego: ■

Słynną z flegmy publiczność angiel­
ską zdołał obudzić Zatopek. Jego sława 
przewyższa ze pewne już sławę Kusociń 
skiego z Los Angelos, tak jak przewyż 
sza go wynikiem. O popularności Cze­
cha świadczą rewelacje, które obiegły 
już cały świat, że Zatopek, wielce z sie 
bie zadowąlony, ściągnął po biegu ko­
szulkę, a nawet zdjął pantofle, mrucząc 
przy tym do siebie: „jeszcze wam po­
każę'.

Qdyby Kucharski potrafił tak biegać 
w 1936 roku, to przybyłby nam do bo­
gatej kolekcji jeszcze jeden medalik, 
a p. Kazimierz mógłby spokojnie zdej­
mować koszulkę i pantofle. Jymczasem 
medale zabierają, inni i długo będą jesz 
cże nam zabierać.

Poziom skoku wzwyż był tak niski, 
że nawet nasz dawny Pławcżyk mógłby 
śmiało ubiegać się o zloty medal. Pierw 
sze miejsce zdobył zawodnik, który prze 
szedł 198 cm. Jo pobudzi napewno kra 
janów, trudniących się tą konkurencją, 
i być może, że w 1952 r....

Egzotyczny skoczek Qurnam z Indii 
chciał zaczarować poprzeczkę i zapuścił 
długą czarną brodę, z tyłu głowy długi 
warkocz, a fryzurę upiększył wspaniałą 
kokardą. Poprzeczka okazała się jednak 
nielaskąwa i, przestraszona zalotami 
tnndusa, uparcie spadała na piasek.

Kafla Empire - Pool, miejsce 
Igrzysk Olimpijskich w pływaniu 
D boksie. Po asakońcaeniu konku­
rencji pływackich lustro wody 
przykryte zostanie podłogą k de­
sek, na której zmontowany bę­
dzie ring S pomiędzy sznury 

wejdą bokserzy.
Foto Amb. Bryt.

Punktacja
po Il-gim 

dniu Igrzysk
I) USA — 81 pkt., 2) Francja — 24 

pki., 3) Szwecja — 21 pkt., 4) Anglia 
— 12 pkt., 5) Australia — 11 pkt., 
6) Norwegia — 10 pkt, 7) Węgry •— 
10 pkt., 8) Austria — 8 pkt., 9) Fin­
landia — 7 pkt., 10) CSR — 6pkt., 
II) Włochy — 6 pkt., 12) Cejlon — 5 
pfet., 13) Jugosławia. —■ 5 pkt., 14) 
Szwajcaria — 5 pkt., 15) Dania — 4 
pkt., 18) Holandia — 4 pkt., 17) Pa­
nama — 4 pkt., 18) Meksyk — 3 pkt., 
19) Polska — 3 pkt., 20) Belgia — 1 
pkt., 21) KaaiUda — 1 pkt.

Piłkarze
Francji i Jugosławii

w ygryw ają  
w L ondvnie

LONDYN 31.7 (o-bsł. wł.). Dwa sobot 
nie spotkania eliminacyjne piłki noż­
nej w turnieju olimpijskim przynio­
sły następujące wyniki: Francja — 
Indie 2:1 (1:0) i Jugosławia — Luk­
semburg 8:0 (1:0).

III  dzień Olimpiady
Poniedziałek 1 sierpnia

Polacy nie startu ją
LEKKOATLETYKA: konkurencje m ęskie 

— 200 m. p-rzedbiegi; 800 m. finał; 5.000 m. 
finał; 10.00 m. chód rzut dyskiem  elim i­
nacje i finał; skok o tyczce finał; konku­
rencje kobiece — 10 m. elim inacje i finał.

SZERMERKA: panowie — floret druży­
now y panie — floret indyw idualny finał;

PŁYWANIE: Panow ie — 400 m. st. dow. 
przedbiegi; sztafeta 4x200 m. st, <j£>w. przed 
biegi; skoki z tram poliny; piłka wodna; 
panie — 100 m. st. dow. finał, skoki z 
tram poliny;

ZAPASY: w alki grecko — rzym skie eli­
m inacje;

PIŁKA NOŻNA: spotkania elim inacyj­
ne.

PIĘCIOBÓJ NOWOCZESNY: trzeci dzień  
konkurencji.

STRZELANIE: pistolet bez podparcia 
na 50 m.

KOSZYKÓWKA: 'spotkania elim inacyjne.

N O T A T N I K
SPOBTOW

i i

Liga znów gra
Warta-Garitarn a 4 :3
KRAKÓW 31.7 (tel. wł,). Pierwsze 

gpołkanie ligowe, po przerwie letniej, 
drużyn, piłkarskich Garbami i Warty 
zakończyło się zwycięstwem drużyny 
poznańskiej w stosunku 4:3 (1:2).
Bramki dla zwycięzców zdobyli Gem- 
dera, Jóźwiak 2 1 Orłowski. Dla poko­
nanych Nowak 2 i Górecki.

Kamienny spokój

B RAWę, Polskie Radio! Rozgłośnie 
zagraniczne już o godz. 14,30 (dn. 

31 lipca) podały pierwsze wyniki Na­
wrockiej li Adamczyka. Tymczasem 
Polskie Radio tegoż dnia o godz. 16,10 
stwierdziło, że nie ma jeszcze wia­
domości o wynikach Polaków, star­
tujących w drugim dniu Olimpiady.

Co to znaczy kamienny spokój i 
zdrowe nerwy! Spieszyę z informa­
cjami? Po co? Lepiej drzemać spo­
kojnie.

Osobiste ambicje 
decydują o tytule
piłkarskiego mistrza

Dolnego Śląska

Zwycięzcy
w II dniu Olimpiady

BIEG 100 m MĘŻCZYZN:
1, WilUrd (USA) 10,3, 2. Ewell 

(USA) 10,4, 3. La Bejach (Panama) 
10,6, 4. Mc Corguodale (W. Bry­
tania), 5. Pat ton (USA), 6. BaaJey 
(W. Brytania^.

BIEG 400 m PRZEZ PŁOTKI:
1. Cochran (USA) 51,1 sek., 2. 

Wbite (Cejylonfr 51$, 3. Larsson 
(Szwecja) 52,2, 4. Ault (USA), 5. 
Crop (Francja), 6. Missoni (Wło­
chy).

RZUT OSZCZEPEM PAN:
1. Batume (Austria) 45,75 m., 2. 

Partiainen (Finlandia) 43,70, 3.
Karlsted (Dania) 42,08, 4. Dadson 
(USA) 41,96, 5. Teimisen (Holan­
dią) 40,92, 6. Konin* (Holandia) 
40,33,

RZUT MŁOTEM:
1. Nemeth (Węgry) 56,09 m., 

%. Gubijan (Jugosławia) 54,27, 
3. Bonn et (Francja) 53,73, 4. Fle- 
Hon (USA) 53,66, 5. Tamminen
(F4 Jaftidia) 53,08, 6. Erickson
(Szwecja) 52,98.
SKOK W DAL MĘŻCZYZN:
1. Steele (USA) 7,825 m., 2. Boi 

ee (Australia! 7,555, 3. Douglas 
(USA) 7,545, 4. Wright (USA)
7,450, 5. Adedoin (W. Brytania) 
7,270, 6. Damitio (Francja) 7,170, 
8. Adamczyk (Polska) 7,08,

CHÓD NA 50 km.:
1. Ljungren (Szwecja) 4:41,52 

goićte., 2. Godeł (Szwajcaria) 
4:48,17, 3. Johnson (Anglia)
4:48,31,, 4. Bruiun (Norwegia)
4:53,18, 5. Marineau (Anglia)
4:53,58, 6. Bjurstroem (Szwecja)
4:56,43.

100 m STYLEM DOWOLNYM 
PANÓW:

1. Riis (USA) 57,3 sek., 2. Ford 
(USA) 57,8, 3. Kadas (Węgry)
58,1, 4. Carter (USA) 58,2, 5. Jany 
(Francja) 58,3, 6. Olssen (Szwe­
cja) 59,3.

SKOKI Z TRAMPOLINY PA­
NÓW:

1. Hartem (USA) 163,64 pkt., 2. 
Anderson (USA) 157,29, 3. Lee
(USA) 145,52, 4. Capilla (Meksyk) 
141,79, 5. Mulinghausen (Francja) 
126,55, 6. Johansson (Szwecja) 
120,20.

N

Elektryczność-Drukarz
Mecz towarzyski, odbędzie się dnia 

liVxII br. godzinie 18-ej na boisku 
Elektryczności na Wybrzeżu Kościusz 
kowskim.

główne poprzedzi przed-Zawcdy
mecz.

Wisłą do Bałtyku
PŁYNĄ CZESCY 

NAUKOlfCY W. F .
Czeska ekipa naukow ców  z dziedziny 

WF i sportu w eźm ie udział w  spływ ie  
k ijo w y m ’ pod nazwą ,/Wisłą do 'Bałtyku-*. 
Spływ rozpocznie się w  Krakowie w dniu 
1 sierpnia, skończy się  zaś w Gdańsku 
pod koniec tegoż m iesiąca.

W ycieczce czeskiej składającej się % 12 
osób, na czele której stoi dyrektor pras­
kiego instytutu  WR — Iri Wala, tow arzy­
szyć będą instruktorzy w arszaw skiej Aka­
dem ii WF.

Czesi mają zamiar zatrzym ać się kilka  
dni w  Warszawie i  wziąć udział w odbu­
dowie m iasta.

—- Który Potocki ?
— Ignacy. Ale pan, zdaje się, 

pierwszy raz na Dolnym Śląsku ?
— Tak. Rok temu wróciłem z An­

glii. Urządzam się, więc urlop do­
piero teraz. Jeszcze mi te mgły, wil­
goć, Wieczna jesień angielska siedzą

pojęty, wycieczki, cała profilaktyka 
zdrowia pospolitego, to dopiero za­
częte dzieło.

W tej robocie, zwłaszcza na począt 
ku, zdziałać może wiele specjalny 
typ ludzki, lekko „kopnięty*4, jak 
rzekł wspomniany już kuracjusz.

w kościach. Co to znaczy słońce!... A więc uparty systematyczny, uczci 
Ale dlaczego pyta pan, czy pierw- wy, dotknięty obłędem pracy, wypo- 
szy raz? sażony naukowo i doświadczeniem.
_No’ bo mówimy o tym co się Niewielu jest w Polsce fachowców

to robiło, a pan pyta: który? Pro- w uzdrowiskowo - leczniczo - uriopo- 
szę pana, szczerze mówiąc, w to jak wym zawodzie. Tym cenniejszy jest 
się tu robiło i za jaką forsę — to powojenny, natychmiastowy udział 
pan nie uwierzy. To już zresztą ka- umiejętności i entuzjazmu Ignacego 
wał historii. A Potocki duży kawał Potockiego w przysposobieniu dolno 
tego kawała śląskich uzdrowisk dla setek tysięcy

Siedzieli na balkonie hotelu w ludzi. Inspektor Państwowych Uzdro 
Kudowie. Jeden ciągnął przez słom- wisk Dolnośląskich był przed wojną 
kę zdrowiedajną, mineralną wodę, właścicielem i dyrektorem Rym ano- 
drugi łykał piwo. Gapili się w dół wa. Od jesieni obejmie inspektorat 

na zadrzewiony plac i tłu..i ludzi środkowo-karpacki z siedzibą w Kry 
drepczących alejami. Naraz zaczęły nicy. m
się iskrzyć oczy jednemu, twarz ukła ^
dała się w wesołość. Trącił towa- Reumatyzm po polsku nazywa się
rzysza:

— Przypominają 
mi się „Słówka"
Boy‘a. Pamięta 
pan: „...każdy przy 
swym kubku. 1 
krążą w ciżbie 
wielkiej, półdupek 
przy półdupku**..

—■ Dobre. Tak, 
tak. Rzeczywiście.
Proszę, ha, ha, ha,
—- śmiał się pi­

wosz. Bardzo dobre.
— O, o — wodociągnik

Reumatyzm 
nazywa się 

gościec...
napisał

ROMAN 1ZB1CK1

gościec. Gdy kiedyś Potocki zaczął
dziennikarzom kia 
rować o rozwiel- 
możnieniu gośćca 
w Polsce (nie 
mniej niż w An­
glii) — zimno nam 
chodziło po ple­
cach. Spustoszę- 
szenie, zaiste, 
przerażające. Ue5 
to schorzenie mai 
nuje energii, ro­

bo tniko-dn i; kładzie się na wydajno 
poka- ści pracy, niesie tragedii jednostko* 

zywał palcem. Jest Potocki. Inspek- wych i tragedii społecznych. Albc 
tor uzdrowisk dolnośląskich. Ten na — pylica, choroba górników, szlifie- 
„Willisie**, w berecie. Znowu opro- rzy, robotników fabrycznych. Gruźli- 
wadza jakąś wycieczkę. Aha, to ca... Wyczerpania różnego rodzaju 
dziennikarze. Swoją drogą ile to Zakrawa to wszystko na klęskę spo* 
kosztuje obwleźć tyle bractwa po u- łeczną. ,
zdrowiskach — kalkulował. ^

— E, e głupstwo! Opłaca się. Tu- Można jej pochód wstrzymać 'm a j­
taj też przez nich przyjechałem. Bez ciwie i mocno używszy broni, jak* 
gazety, jak bez Chleba -  dodał filo- aparatura lecznictwa zdrojowa-
zoficznie klimatycznego. Aby człowiek w Pol

— Niby prawda. Ale wie pan, jak «<* nie kwękał, skoro z M a a t w  
ten Potocki jeździ po górach. Jak uniknąć, aby się za wczasu hartował 
diabeł. Ten człowiek był tu pierwszy ®-ńy spracowany wypoczął skuteez- 
w 1945 r. Zna każdy głaz, stare asam nie, aby był — zdrowy!
ki, wodospady, górskie zakamarki. Praktycznie najprostsze- lozwiąaa- 
On właściwie wprowadza! na Doi- 1116 tego zagadnienia me 
nym Śląsku instytucje uzdrowisko- n P 1,T* vnłł'
we. Był doradcą, przewodnikiem, 
wszystkowiedzącym.

— Widzę, że go pan lubi.

nastąpi
szybko. Może upłyną lata, nim grać 
w tym instrumencie zaczną wszyst­
kie struny: plan, wykonanie, pieniądz 
(nie tylko wydany, lecz ożywiający

— Mnieisza ia ale kobieto* Pro reionY klimatyczno - uzdrowiskowe)

« *czyły
— I  co? Wytrzymuje?
— Z kobietami ?
—• Nie. Z robotą..,
— Ano, ugania się za cudzym

zadowolenie kuracjusza i wczasowi 
cza, zysk w zdrowiu pospolitym. Ta­
ka oto jest w skrócie Mea l praca 
Ignacego Potockiego.

Jeśli kogoś znudziliśmy — zapom-

Każdy sportouiiec winien się 
zaopatrzyć m broszurę

OLIMPIADA 1 9 4 8
Historia - Wyniki- Program Rekordy 

nakładem

„SPORTU i WCZASÓW**
Żądać ui kioskach lub 
u sprxedaujcóuj gazet

Cena 30 ii,

— Ano, ugania się za, nijcie> Nam się to znowu przypom-
zdrowiem, organizuje te uzdroyns , niało na Wystawie Ziem Odzyska- 
reklamuje, jakby mu kto me wiem Wrocławiu,
ile płacił, a naprawdę... Zdaje się, J 
że w każdym kraju jest zawsze tro­
chę takich „kopniętych**,

*
Przerwijmy pogawędkę kuracju­

szom i dokończmy tematu. Sprawę 
zdrowia pospolitego w Polsce uzna­
no u „góry**, t. zn. w rządzie, cen­
trali planującej, we władzach związ­
ków zawodowych — »a jedno z 
pierwszych zadań odbudowy. Prze­
świadczenie to jednak nie stało się 
jeszcze tak powszechne jak tego 
godne.

Obiektywne i subiektywne opory: 
szczupłość kapitałów inwestycyj­
nych, brak fachowców, uboga tra­
dycja, wielotorowość organizacyjna, 
niedostateczne współdziałanie komu­
nikacji, kulawa propaganda (na wsi) 
i typowa lekkomyślność wielu lu­
dzi — sprawiają, że lecznictwo zdro 
jowe, urlopy, wypoczynek właściwie

5 pionom i 16 oddziałom
W NOWEJ ORGANIZACJI 
SPORTU ZWIĄZKOWEGO

Dalszy c ią g  I I I T P f l  
powieści J U I I W

| g| ^  l i ^  ^  **

A Dolnym Śląsku dzieje się bar-, 
izo źle. Nie dość że pewne kluby 

mają swoich zauszników w W. Gier
i Dysc. P.Z.P.N. ale mają również 
bardzo rozgałęzione stosunki w miej­
scowych Związkach. Nic więc dziwne 
go, że Wydz. Gier i Dysc. D.O.Z.P.N. 
odrzucił protest Burzy, w którym 
klub ten demaskował nieuprawnio­
nych zawodników w K. Ś. Polonia 
(Świdnica). | ,

Jeden z działaczy Polonii wyra­
ził się do naszego korespondenta, — 
„Każda sprawia tak jak każdy kij mas 
dwa końce. Ale jeżeli na jednym 
z nich siedzi Sicher 4© wiadomo, że 
druga strona musi sprawę przegrać**

Takie są kulisy mistrzostw piłkar­
skich Dolnego Śląska. Wydaje się, że 
najbardziej słuszną decyzją byłoby 
wykreślenie przedstawiciela Dolnego 
Śląska z udziału w dalszych ro<zgryw 
kiach o wejście do Ligi.

Jeżeli działacze nie potrafią zacho­
wać chociażby pozorów objeMywia­
niu — musi m  tym cierpieć cały O- 

! kręg. ^

W ARSZAWĘ, naturalnie mowa to 
o tej części stołecznego społe- 

łeczeństwa, która interesuje się 
sportem, zelektryzowała wiadomość 
o mającym wkrótce nastąpić połącze­
niu ZZK i Polonii. Cracovia jest już 
klubem samorządowców, Warta — 
pocztowców, AKS — budowlanych 
itd. Chyba jest głębsBa przyczyna te­
go zjawiska?

Zmiany te postępują zgodnie z pla­
nem reorganizacji sportu. Organiza­
cje, które tę reorganizację przepro-
wadizają, choć mają referaty praso­
we, nie uważają za stosowne o za- 
chodizącyich przemianach Informować 
dziennikarzy, a tym samym opinii pu­
blicznej. Odnosi się to w pierwszym 
rzędzie do GUKF-u i KCZZ.

Mimio to z rozmow przeprowadzo­
nych z działaczami dowiedzieliśmy 
się, że już dużo zrobiono, a reorgani­
zacja postępuje planowo i są dane, że 
umasowienie wychowania fizycznego 
i sportu jest kwestią niedługiego 
czasu.

Postaramy się w króitkiiim zarysie 
nakreślić zachodzące przemiany.

Tak więc ma być 5 pionów w przy­
szłej organizacji' sportu. Cztery z 
nich są stosunkowo proste do zorga­
nizowania. Oto one: wojsko (sieć 
WKS-ów w całym kraju), milicja (ZS 
Gwardia), akademicy (AZS-y) i mło­
dzież szkolna (Międzyszkolne KI. S.). 
Piąty pion ma bardziej skomplikowa­
ną strukturę — jest to sport związ­
kowy, nad którym główną pieczę ob­
jęła KCZZ. Pion ten zgrupuje wszyst­
kie kluby, które nie wejdą w skład 
poprzednich czterech pionów i skła­
dać się będzie z 16 oddziałów. Będzie­
my mieli 15 rodzajów klubów ściśle 
rwiazanyoh x zawodem wykonywa­

nym przez ich członków. Będą to klu­
by kolejownów, pocztowców, meta­
lowców, górników itp. Każdy klub 
może mieć nazwę taką jaką zechcą 
c z ł o n k o w ie .  O jego przydziale mówić 
będą literki KS ZZK, czy ZBKS (Bu­
dowlany), czy też inne umieszczone 
przed nazwą.

Szesnastą częścią tego będą kluby 
Międzyzwiązkowe. Należeć do nich 
będą mogli członkowie związków za­
wodowych, których jest zbyt mało, 
by dila nich organizować klub związ­
kowy. (

Jeśli więc w jakiejś miejscowości 
lub dzielnicy dużego miasta mieszka­
ją kolejarze i pocztowcy lecz w małej 
ilości, i nie będą mogli stworzyć klu­
bu ZZK Czy PKS, to stworzą z inny­
mi mieszkańcami dzielnicy Między­
związkowy Klub Sportowy. Do tych 
klubów będą również należeli rze­
mieślnicy, kupcy czy wolne zawody.

Poza tym w statucie klubów związ­
kowych ma być paragraf, w którym 
będzie mowa o tym, że 30 procent 
członków klubu związkowego może 
nie należeć do danego związku.

Naturalnie, klubów dzikich nie bę­
dzie. Dlatego też wszystki^ one powoli 
szukają najodpowiedniejszych dla sie 
bie i swoich członków — związków.

W. Korycki
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Ładne porządki 
w WGZPN

r j  LE się zaczyna dziać w W.O.Z.P.N,
Słuszne i najzupełniej zgodne ® 

przepisami postanowienia Wydziału 
Gier i Dyscypliny są sabotowane 
przez Zarząd, który uchyla je po kolei' 
Tak sprawa przedstawia się z mi­
strzostwami Klasy B i tak ostatnio 
sprzeciwiono się decyzji W. G. i D. 
degradującej Syrenę i Pogoń do kla*< 
sy B.

Istnieją postanowienia, że drużyny 
grające w klasie A muszą mieć zes­
poły juniorów. Syrena i Pogoń W 
bież. roku brały co prawda udział w 
mistrzostwach juniorów, ale więk­
szość z zawodników była nie upraw­
nioną do gry, lub nie zgłoszona i nie 
potwierdzona dla klubu.

Wynika więc z tego, że tak Pogoń 
jak i Syrena nie mając juniorów nie 
mogą grać w Klasie A.

Decyzja więc W.G. i D. degraduj ąć 
a oba kluby do klasy niższej, w której 
nie obowiązuje posiadanie zespołów 
juniorów była słuszna i oparta na O" 
bowiązującyoh przepisach. Jednakże 
Zarząd WOZPN-u nie przyjął jej do 
Wiadomości i nie podpisał protokółu*

Wydaje się więc, że w takich wa­
runkach praca Wydziału Gier i Dys^ 
cypliny jest tylko niepotrzebnym ma** 
nowaniem czasu. Nic więc dziwnego* 
że ludzie dobrej woli, którzy poświęć 
ca ją się dla dobra piłkarstwa stołec^ 
negó, mogą się w końcu zniechęcić 1 
odejść „w zacisze ogniska domowe-* 
go“,


